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Tryum fy rekolekcyj zam kniętych

P o c h ó d  r e k o l e k c y j  z a m k n i ę t y c h ,  o d k ą d  w  w i e k u  XVI z o s t a ł y  
z a p r o w a d z o n e  p r z e z  św .  I g n a c e g o  z L o y o l i  a ż  p o  n a s z e  c z a s y ,  z n a c z y  
s i ę  w t e lk im i  t r y u m f a m i .  O. P a w e ł  G in h a c ,  w i e lk a  p o w a g a  w  s p r a w a c h  
d u c h o w n y c h ,  p o w i a d a  s ł u s z n i e :  „ r e k o l e k c j e  m a j ą  za s o b ą  t r y u m f  
p o c h w a l  p a p i e ż y  i w i e l u  z n a m i e n i t y c h  o s ó b ,  t r y u m f  z a c z e p e k  i 
p r z e ś l a d o w a ń .

I s t o t n i e  św .  I g n a c y  z p o w o d u  ć w i c z e ń  d u c h o w n y c h  k i lk a k r o tn i e  
w r z u c o n y  b y ł  d o  w i ę z i e n i a .  A ta  w a tk a  j e s z c z e  n i e  u s ta ła .  P r z e c i w  
t e j  m a ł e j  k s i ą ż e c z c e  s p i s a n o  g r u b e  t o m y .

R e k o l e k c j e  m a j ą  za s o b ą  t r y u m f  a p r o b a t y  S t o l i c y  A p o s t o l s k i e j .  
M i ę d z y  i n n y m i  z a tw i e r d z i l i  j e  i  n a j w y ż s z y m i  p o c h w a ł a m i  z a s z c z y c i l i :

193



P a w e ł  111 ( 1548 ) ,  J u l i u s z  I I I  ( 1 5 5 0 ) ,  G r z e g o r z  XIII ( 1584) .  Za o d ­
p r a w i e n i e  ć w i c z e ń  d u c h o w n y c h  n a d a t i  l i c z n e  o d p u s t y .

R e k o l e k c j o m  t o w a r z y s z y  t r y u m f  „ n a jw s p a n i a l s z y c h  o w o c ó w ", 
k t ó r e  w y d a ł y  i t r y u m f  p o c h w a l  w i e l k i c h  Ś w i ę t y c h .  Św . F r a n c i s z ek  
S a l e z y , ś w .  C e r e s a ,  św .  M a g d a l e n a  d e  P azz is ,  św .  W in c e n t y  a  P a u l o  
p r z e z  r e k o l e k c j e  s i ę  u ś w i ę c i l i  i  g o r ą c o  p o l e c a l i  j e  w i e r n y m .  Św .  K a r o l  
B o r o m e u s z  n a ł o ż y ł  n a  s w o i c h  k l e r y k ó w  o b o w i ą z e k  o d p r a w i e n i a  ć w i ­
c z e ń  d u c h o w n y c h  p r z e d  w y ż s z y m i  ś w i ę c e n i a m i .  S a m  j e  s o b i e  n i e ­
z m i e r n i e  c e n i ł .  K s i ą ż e c z k ę  „ Ć w i c z e n i a  d u c h o w n e “ św .  I g n a c e g o  n o s i ł  
z a w s z e  p r z y  s o b i e .  O g l ą d a j ą c  p e w n e g o  ra zu  b o g a t ą  b i b l i o t e k ę  k s i ę c i a  
M a n tu i  o ś w i a d c z y ł ,  ż e  t a  j e d n a ,  m a ła  k s ią ż e cz k a  m i l s z ą  m u  j e s t  
o d  o w e j  w s p a n i a ł e j  b i b l i o t e k i .  S a m  t e ż  p r z e z  o d p r a w i e n i e  ć w i c z e ń  
d u c h o w n y c h  d o s z e d ł  d o  t e j  w i e l k i e j  ś w i ę t o ś c i ,  k t ó r ą  tak  o p r o m i e n i ł  
K o ś c i ó ł  ś w .  W y rz ek ł  s i ę  d o ś t o j e ń s h w  n a  d w o r z e  p a p i e s k im ,  r o z d a ł  
s w o j e  k s i ą ż ę c e  b o g a c t w a  m i ę d z y  u b o g i c h ,  o b r a ł  ż y c i e  u b o g i e ,  p o k u t ­
n i c z e ,  o d d a ł  s i ę  c a ł ą  d u s z ą  p r a c y  a p o s t o l s k i e j  i  p o ł o ż y ł  o g r o m n e  
z a s łu g i  o k o ł o  K o ś c i o ł a  św .

R ó w n i e ż  p a p i e ż  A l ek s a n d e r  VII nakaza ł  ( 1662) ,  b y  w s z y s c y  
k l e r y c y  R z y m u  i p r z y l e g ł y c h  d i e c e z y j  p r z e d  ś w i ę c e n i a m i  o d p r a w i a l i  
l o - d n i o w e  r e k o l e k c j e .  P a p i e ż  I n n o c e n t y  r o z c i ą g n ą ł  t e n  n ak az  na  
w s z y s t k i e  d i e c e z j e  I t a t i i ,  K l e m e n s  XI p r z y p o m n i a ł  t e n  nakaz , p o l e c i ł  
t e ż  g o r ą c o  ć w i c z e n i a  d u c h o w n e , „ p o n i e w a ż  ( t a k  p i s z e ) ,  r e k o l e k c j e  
s ą  n a j l e p s z y m  ś r o d k i e m  d o  z a c h o w a n i a  i o d n o w i e n i a  d u c h u  k a ­
p ł a ń sk i e g o " .

Z o  t e ż  i p a p i e ż e  o d p r a w i a j ą  z c a ł y m  s w o i m  d w o r e m  c o r o c z n i e  
r e k o l e k c j e  z a m k n i ę t e  aż p o  d z i s i e j s z e  c z a s y .  O j c i e c  św .  P i u s  XI 
w  s w e j  e n c y k l i c e  „ M e n s  n o s t r a "  p o ś w i ę c o n e j  r e k o l e k c j o m  z a m k n i ę t y m  
s i l n i e  t e n  f a k t  p o d k r e ś l a .

W i e l e  d i e c e z y j  p r z e p i s  d o t y c z ą c y  o d p r a w i a n i a  ć w i c z e ń  d u c h o ­
w n y c h  p r z e z  d u c h o w i e ń s t w o  p r z y j ę ł o  d o  s w o i c h  s t a t u t ó w  d i e c e z j a l n y c h .  
N o w e  p r a w o  K o ś c i o ł a  n a k a z u j e  k a p ł a n o m  o d p r a w i e n i e  r e k o l e k c y j  
p r z y n a j m n i e j  c o  3 la ta .

S ł a w n y  b i s k u p  K e t t e l e r  z M o g u n c j i ,  t e n  d z i e l n y  o b r o ń c a  p r a w  
K o ś c i o ł a  i k l a s y  r o b o t n i c z e j  tak  p i s a ł  w  r. 18 4 3 -. „z t y c h  l i c z n y c h  
ła sk , k t ó r y c h  m i  B ó g  w  ż y c i u  m o i m  u d z i e l i ł ,  za  n a jm i ęk s z ą  u w a ż a m  
o d p r a w i e n i e  ć w i c z e ń  d u c h o w n y c h ;  t r z e b a  j e  c z ę ś c i e j  o d p r a w i ć ,  b y  
w n ik n ą ć  w  i c h  du cha , -  j a  s a m  tak  p o s t ą p i ł e m " .

G r o ź n e  d z i s i a j  p r z e ż y w a m y  c z a s y ,  g r o ź n e  d l a  K o ś c i o ł a  i d l a  
s p o ł e c z e ń s t w a .  A le  n i e  m n i e j  g r o ź n e  b y ł o  p o ł o ż e n i e  ś w i a t a  za c z a s ó w  
ś w .  I g n a c e g o .  R e k o l e k c j e  p r z y n i o s ł y  t r y u m f  k r ó l e s t w u  B o ż em u .  O n e  
i  d z i s i a j  d o k o n a j ą  u p r a g n i o n e j  z m ia n y  n a  l e p s z e ,  g d y  d u s z e  n a  
ć w i c z e n i a c h  d u c h o w n y c h  o d n o w i ą  s i ę  w  C h r y s t u s i e .

K s .  A n to n i  M i ch a l ik .

194



0  bezbożnym 
komunizmie

Encyklika Papieża Piusa XI.
(C iąg  d a lszy ).

CZYM JE ST  SPOŁECZEŃSTW O

Czym że stałoby się  społeczeństwo ludzk ie , gd yb y  je  budowano 
na ta k ie j m a t e r i a l i s t y c z n e j  p o dstaw ie? Byłoby ko lek tyw em  (zb ioro­
w isk iem ) k ie ru jącym  się  w yłączn ie w ym ogam i system u gospodarczego.
1 m iało by to jedno  ty lk o  zadan ie , ab y  w ytw arzało  dobra na drodze 
p racy  k o lek tyw n e j; ten jed yn y  ce l, ab y  używ ało dóbr z iem skich  
w ra ju , w któ rym  każd y  „ d aw ałb y  w ed le s ił swoich, a  o trzym ałby 
w ed le  potrzeb swoich". N ależy też zauw ażyć, że k o m u n iz m  \przy­
zn a je  społeczności praw o a lbo  racze j n ieogran iczoną swobodę zap rzę­
gan ia  jednostek  w jarzm o p racy  k o lek tyw n ej, bez w zględu na dobro 
osobiste, a  naw et wbrew  ich w oli, posuw ając  się  aż do stosow ania 
przem ocy. W  te j ich społeczności zaś zasad y  m oralne oraz porządek 
p raw ny w yp ływ ają  z każdorazow ego system u gospodarczego, d latego  
m uszą być z iem skiego  pochodzenia, zm ienne i p rzem ija jące . W  r e ­
zu ltac ie , ab y  się  zw ięź le  w yraz ić , dążą do stw orzen ia now ej epok i 
i  now ej c y w iliz a c ji jako  w yn iku  ś lep e j ew o lu c ji; „do ludzkości, k tó ra 
b y  z ziem i usunęła Boga".

Skoro  zaś u rzeczyw istn i s ię  d la  w szystk ich  id eał k o lek tyw i­
styczn y  i  n ad e jd z ie  ow a u to p ijn a  ch w ila , k ied y  zn ikną w sze lk ie  bó­
żn ice k lasow e, w tedy też państwo po lityczne, k tó re  dz iś je s t  na-i 
rzędziem  w ręk u  kap ita lis tó w  do uciem iężen ia  . p ro le tar ia tu , s tra c i 
ra c ję  b ytu  i zg in ie , tym czasem  jed n ak , dopóki fen zło ty wiólć 
n ie  n astąp i, u żyw a ją  k o m u n i ś c i  p aństw a i w ładzy państw ow ej jako  
na jsku teczn ie jszego  i najogó ln ie jszego  środka do o siągn ięc ia  sw yęh 
celów .

Oto, Czcigodni B rac ia , owa nauka, k tó rą  głosi b o l s z e w i c k i  
i  bezbożny k o m i tn iz m  jak o b y  now ą ew angelię , jak o b y  ożyw czą no­
w inę zbaw ien ia i o dkup ien ia  ludzkości. S ystem  to pełen błędów 
i  sofism atów , sp rzec iw ia ją cy  s ię  ta k  ob jaw ien iu , ja k  i zdrow em u 
rozum ow i; n iszczący w szelk i ład  społeczny, podw ażający jego  .pod­
w a lin y ; zapozna jący praw dziw e pochodzenie i n atu rę  i is to tn y  ce l 
państw a ; o d m aw ia jący  w końcu człow iekow i praw a, godności i w o l­
ności.

ZŁUDNE OBIETNICE

A le ja k  to s ię  stać  mogło, że system  odrzucony od  daw na przez 
pow ażną n au kę  i  n ie  zn a jd u ją cy  w fak tach  życiow ych żadnego p o tw ie r­
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dzen ia , mógł s ię  ta k  szybko  po  całym  św iec ie  rozszerzyć? Z jaw isko  
to tym  s ię  tłum aczy, że  n iew ie lu  ty lko  poznało p raw dziw e zam ia ry  
i c e le  k o m u n iz m u ,  w iększość zaś z ła tw o śc ią  u leg ła  pokusie, p rz y ­
s tęp u ją ce j do n ich  w postaci n ajp o nętn ie jszych  ob ietn ic. P ropagato rzy 
k o m u n i z m u  bow iem  tw ierdzą obłudnie, że dążą ty lko  do popraw ien ia  
d o li w arstw  p racu jących , że zam ie rza ją  rów nież usunąć n ad u życ ia  
gospodark i lib e ra ln e j i do jść do sp raw ied liw ego  podziału dóbr. S ą  
to n iew ątp liw ie  ce le  w całe j pełn i uzasadnione. K om uniści jed n akże  
ż e ru jąc  p rzy  tym  na k ry zys ie  św iatow ym , u m ie ją  n ie  rzadko  pozyskać 
d la  sw o ich  zam ysłów  także ta k ie  koła, k tó re  z zasad y  przeciw ne są  
w szelk iem u m ateria lizm o w i i terro row i. J a k  k ażd y  b łąd  zaw iera  z ia rn ­
ko p raw dy, tak  i  owe słuszne dążen ia  w spom niane pow yżej, z ręczn ie 
w stosow nej ch w ili i w stosow nym  m ie jscu  w ysuw ane i p o dkreś lan e , 
u k ry w a ją  o d raża jące  i n ie lu d zk ie  okrucieństw o zasad  i m etod b o l­
szew ick iego  kom unizm u; w ta k i sposób uwodzi się  w yb itn ie jsze  je d ­
n o stk i do tego stopn ia, że s ta ją  s ię  one apostołam i poiśród m łodej 
in te lig en c ji, n ie  u m ie jące j jeszcze dostrzec błędów, głęboko tkw iących  
w tym  system ie . U m ie ją  też ag ita to rzy  k o m u n i z m u  w ygryw ać p rze­
c iw ień stw a rasow e i w zajem ne zw alcza jące  s ię  u stro je  po lityczne, 
u m ie ją  ko rzyśc i w yciągn ąć z bezradności n auk i bez Boga, ab y  zagn ieź­
dzić s ię  w un iw ersyte tach  i pseudonaukow ym i argum entam i uzasadn ić 
tam  sw o ją  doktrynę.

LIBERALIZM UTOROW AŁ KOMUNIZMOWI DROGĘ
Żeby jed n ak  lep ie j zrozum ieć ja k  to s ię  stać  mogło, że ta k ie  

rzesze robotników  b ezk rytyczn ie  p rzy ję ły  ich złudne pom ysły, n a leży  
sob ie uprzytom nić, że robo tn icy na tę propagandę b y li już  przygoto­
w an i przez zan iedb an ia  w dziedzin ie  re lig ijn o -m o ra ln e j, ja k ie j sjg 
wobec n ich dopuścił system  gospodark i lib e ra ln e j. P rac a  na zm ianę 
n ie  pozw alała ro b o tn iko m  spełn iać pow inności re lig ijn ych  naw et w 
n ied z ie le  i św ięta . N ie starano  się  o budowę kościołów  w pobliżu 
m ie jsc  p racy , an i n ie  ułatw iono zadań duszpasterzom . Co w ięce j, 
popierano ześw iecczen ie ( la icyzm ) i jego  urządzen ia . D zisia j zb iera 
s ię  owoc owych błędów , tak  często p iętnow anych  przez poprzedników  
N aszych i  przez N as sam ych . D laczego w ięc dziw im y się , że ty le  
narodów , k tó re  o d d a liły  się  od ch rześc ijań stw a, popadło w kom unizm 
i  p raw ie  w n im  to n ie?

POD STĘPN A I ROZLEGŁA PROPAGANDA

S zyb k ie  rozpow szechnien ie s ię  fałszów k o m u n iz m u ,  d o c ie ra ją ­
cych  n iepostrzeżen ie do w szystk ich  k ra jó w , m ałych  i w ie lk ich , w ysoko 
ucyw ilizow anych  i  n iż e j s to jących , naw et do n a jo d leg le jszych  zakątków  
z iem i tłum aczy się  rów nież n iecn ą  p ropagandą, ja k ie j  św ia t zapew nie 
dotąd  n ie  w idział. W ypływ a ona z jednego  źródła a  zręczn ie dostoso­
w ana do w arunków  poszczególnych narodów , rozporządza ogrom nym i 
środkam i p ien iężnym i, n iez liczonym i stow arzyszen iam i, kongresam i 
św iatow ym i i dobrze w yszko lonym i siłam i, ko rzysta  z czasop ism
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i  broszur, szerzy s ię  w k ino teatrach , ze sceny te a tra ln e j i przez rad io , 
na kon iec w szkołach , pow oli i  w u n iw ersyte tach , o g arn ia jąc  co raz  
to szersze w arstw y społeczne naw et w artościow sze, tak , że trucizna 
w ciska s ię  sk ryc ie , z a tru w a jąc  um ysły  i serca.

SPISE K  MILCZENIA W  PRA SIE

D alszym  czynn ik iem  p rzyczyn ia jącym  się  potężnie do rozpow­
szechn ien ia  kom unizm u, je s t  sp rzysiężen ie  m ilczen ia  w w ie lk ie j części 
n ie k a to lick ie j p ra sy  św iatow ej. P ow tarzam y, sp rzysiężen ie , bo inacze j 
trudno w ytłum aczyć, d laczego p ra sa  tak  sk rzętn ie  ch w yta jąca  i  notu­
ją c a  drobn ie jsze zdarzen ia , m ogła tak  długo m ilczeć wobec okropnych 
zbrodn i popełn ianych  w R o sji, M eksyku  i w końcu w w ie lk ie j 
częśc i H iszpan ii, d laczego stosunkowo tak  m ało p isze o tak  roz ległe j 
o rgan izac ji św ia tow ej, ja k ą  je s t  sek ta  k o m u n iz m u ,  k ierow ana z M os­
kw y. O gólnie jed n akże  w iadom o, że m ilczen ie  to n a leży  po części 
p rzyp isać  krótkow zroczności p o lityczn e j, a le  n iem n ie j zn a jd u je  ono 
poparc ie  u n iek tó rych  ta jn ych  zw iązków , k tó re  już  od daw na d ąż ą  
do zburzen ia ch rześc ijań sk iego  u stro ju  społecznego.

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiijiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinciM tH iu itu iiiiin iiiiiiifiiitiiiH iiiiiiiiiłiH iiiiiiiiiiiiiiiiiiu iiiiiiiiiiH iiH itiiiiitiiiiiiiM iiiiiiiiiiiitin iiiiM iiiiiiiiN iiiiiM iiiittm iiitim iH iiiiłiN iKm im innm niiiiu iiiiiiiiiiiiiiin iiiiiiiiiiiiiiiiiiH iiin

W Uroczystość Narodzenia N  Panny M a ry i

R a d u j  s i ę  ś w i a c i e !  C i e s z  s i ę  l u d z k i e  p l e m i ę !
Ś p i e w a j c i e  B o g u  z c a ł y c h  s i ł  A n i e l i !
M a r y j a  d z i s i a j  p r z y b y w a  n a  z i em i ę ,
Za, c o  p ł a c z ą c ą  l u d z k o ś ć  r o z w e s e l i ,
C o  z e t r z e  g ł o w ę  w ę ż a  p i e k i e l n e g o ,
R o d z ą c  n a m  Z b a w c ę  o c z e k i w a n e g o ,

B ó g  J e j  n i e  o d z ia ł  k r ó l e w s k im  p r z e p y c h e m ,
Ż y c i e  J e j  b y ł o  p r o s t e  i  u b o g i e ,
S p ę d z i ł a  la ta  w  N a z a r e c i e  c i c h y m ,
A le  J e j  d u s z ę  u b r a ł  w  ę k a r b y  m n o g i e :
G r z e c h e m  n i e  b y ł a  p r z e n i g d y  d o tk n i ę t a ,
L e c z  p e ł n a  ła sk i  i  n a d  w s z y s t k i c h  Ś w i ę t a !

W  B e t l e e m  w  ż ł ó b k u  p o w i ł a  D z i e c i n ę ,
W  u b o g i e j  g r o c i e ,  m i ę d z y  b y d l ę t a m i ,
1 w s p ó ł c i e r p i a ł a  z N im  za n a s z ą  w in ę ,
G o rz k im i  n i e r a z  z a la ła  s i ę  łz am i ,
Z w ła sz cz a  p o d  k r z y ż em ,  k i e d y  w  b ó l a c h  s t a ł a  
1 n a  ś m i e r ć  S y n a  d o  k o ń c a  p a t rz a ła .

1 w t e d y  w ł a ś n i e  J e z u s  k o n a j ą c y  
N am  J ą  za M a tk ę  o g ł o s i ł  ł a sk a w i e .
B y  r a t o w a ł a  ś w i a t  w  g r z e c h a c h  t o n ą c y ,
B y  p o m a g a ł a  n a m  w  z b a w i e n i a  s p r a w i e .
A ż e b y  b y ł a  w i e r n y c h  W s p o m o ż e n i e m ,
S m u t n y c h  P o c i e c h ą ,  c h o r y c h  U z d r o w i e n i e m .
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O  M a tk o  n a sza ,  o d  B o g a  n a m  d a n a !
M y  d z i e c i  Z w o j e ,  w i ę c  r a t u j  n a s  w  ż y c i u ,
P r o w a d ź  za r ę k ę  d o  n a s z e g o  P an a ,
D a j  n a m  ż y ć  ś w i ę c i e ,  c h o c i a ż b y  w  u k r y c i u ,
A w  c h w i l i  ś m i e r c i  w e ź  p o d  p ł a s z c z  o p i e k i ,
B y ś m y  C i ę  w  n i e b i e  s ł a w i l i  n a  w i e k i !

M a t e u s z  J e ż .

Msza św . b ez  m szału i  Ńieiicńa
(Londyn-K A P). T ygodnik  k a to lick i „The C atho lic  H era ld “ z a ­

m ieszcza opow iadan ie kap łan a k ato lick iego , k tórem u udało się  zb iec 
z p iek ła  czerw onej H iszpan ii, -o strasz liw ych  w arunkach , w jak ich  ż y ją  
k a to lic y  p rześladow an i przez kom unistów .

„O dpraw iałem  zw yk le — opow iada ów kap łan  — M szę św. 
w jad a ln ym  pokoju jak iego ś pryw atnego domu. Na sto le stała  zawsze 
b u te lk a  w ina nawpół opróżniona i ty le  do połowy w yp itych  szk lan ek , 
i le  osób znajdow ało się  w pokoju . Było to n iezbędną oistróżnością 
w p rzew idyw an iu  n iespodziew anego  n a jśc ia  kom unistów . Dzbanek 
do w ody i  duża szk lan ka , m a ją c a  słtiżyć jak o  k ie lich  
— dopełn iały całości. — O płatk i rob ione b y ły  ze zwykłego 
ch leb a bezpośrednio przed  ko n sek rac ją . N ie było an i k ru cyfik su , 
an i szat litu rg icznych , an i w ogóle n iczego, coby w zbudzić mogło 
p odejrzen ia . O czyw iście n ie  było rów nież i m szału, wobec czego 
m usiałem  odczytyw ać odpow iednie m o d litw y m szalne z m a lu tk ie j 
k s iążeczk i do nabożeństw a, częściow o zaś m odliłem  s ię  z „pamięci. Na 
w sze lk i w ypadek  jed n a  z desek  podłogi była odb ita  tak , ab y  -można 
było  w k ażd e j ch w ili schow ać pod ftią  k siążeczkę . Ktoś, kto chciał 
w ejść  do domu, m u sia ł zastukać do drzw i w ejściow ych  lub zadzwonić. 
Z ch w ilą , g d y  s ię  słyszało  stukan ie  łub dzwonek, M sza św. zo stała  
p rzeryw ana. W chodzący m ogli u jrzeć  w pokoju k ilk u n astu  m ężczyzn, 
p o p ija jących  wino i ko b ie ty  szy jące  m undury d la  m ilic jan tó w "...

Po tym  op isie , przenoszącym  czy te ln ik a  w p ierw sze czasy ch rze­
śc ijań stw a , gd y  w iern i zb ie ra li się  w podziem iach i lochach , kap łan  
ów tak  p isze d a le j:

„A dm in istrow an ie Sakram entów  św. było rzeczą jeszcze tru d ­
n ie jsz ą  i b ard z ie j n iebezp ieczną. N aw et chw ilow e zatrzym an ie  s ię  
i  k ró tka rozm owa dwuch osób n a  u lic y  w zbudzały podejrzen ia . M o­
m en ta ln ie  po jaw iał s ię  p atro l m ilic jan tó w , p y ta ją c  o czym  foczy 
s ię  rozm owa. J e ś li  obydw ie osoby n ie  tłum aczyły  s ię  w ten sam  
sposób, zab ierano  je  z punktu  ido aresztu . K apłani z pen iten tam i 
sp o tyk a li s ię  n ib y  p rzypadk iem  w w indach. Nim w inda d o jechała  do 
najw yższego  p ię tra  pen iten t o trzym ał rozgrzeszen ie po spow iedzi, 
k tó ra  s ię  w te j w indzie odbyła . Ja k że  często  n o siliśm y N ajśw . S a k r a ­
m ent poprzez u lic e  m iast, ubran i w m undury m ilic jan tów ... W  B arce­
lon ie . k sięża  chodzą od domu do domu, p rzebran i jak o  ro*botnicy



a  n ie raz  n aw et jak o  żołnierze. N a jlep ie j je s t  m ieć p rzy  sob ie na 
w sze lk i w ypadek  ja k ą ś  u lo tkę lub broszurę an arch istyczn ą . W  m ieśc ie  
tym  p racu je  pokryjom u w da lszym  c iągu  przeszło 200 zakonnic, k tó re 
m imo o kaz ji do uc ieczk i n ie  chcą opuszczać B arce lony. P ra c u ją  
one przew ażn ie jako  służące w dom ach p ryw atnych  lub jak o  p ie lęg ­
n ia rk i w szp ita lach . Bardzo w ie le  n a le ż y  o f ic ja ln ie  do o rgan izac ji 
anarch istycznych ... N aw et na froncie w  A ragon ii p racu ją  w p rzeb ran iu  
kap łan i i  zakonnice. K apłan i s ą  w m undarach  żo łn iersk ich , gdyż 
w ten  sposób jed yn ie  u d a je  s ię  im  p rzy jść  z pom ocą duchową u m ie ra ­
jącym  na po lu w alk i. C zasem  izdarza się , że ich k to ś w yda, a le  naogół 
byw a to rzadko , bow iem  w ie lu  dobrych  kato likó w  zm uszonych je s t  
w alczyć w szeregach  czerw onej a rm ii“.

£ lis tów  d o  r ed a ń c j i
P rzew ie leb n i O joow ie!

U praszam  o łaskaw e p rzy jęc ie  na rek o lek c je  zam knięte . P o ­
mimo, że n iezadługo  odbędą się  re k o lek c je  półzam knięte w Tuchowie, 
K rakow ie i  b liż e j, jed n ak  głos su m ien ia  c iągn ie  m nie do T rzeb in i 
— fa m , gdzie  ju ż  raz  zakosztow ałam  tego szczęścia; i rad o śc i niewyH 
pow iedzianeji

R ek o lekc je  zam kn ię te l Co za (słodkie w spom nien ie m ojego ż y c ia l 
Bywałam  n ie raz  na półzam kniętych ...,, i dusza n iem al w zachw yt 
w padała . Jed n ak  ty le  szczęścia i  zadow o len ia , oo na zam kn ię tych , 
n ie doznałam  i n ap raw d ę aż s ię  bo ję , bym  te raz  n ie sko rzystała  
gorzej, b y  n ie  strac ić  tych  m iłych  wspom nień tych  p ierw szych  reko - 
le k c y j, k tó re  są  osłodą i dźw ign ią n a  k ażd y  dzień m ojego życ ia .

R az jeszcze bardzo proszę P rzew ie l. OO. o łaskaw e p rzy jęc ie  
a  ja  m o d litw ą n iezapom nianą odw dzięczać się  będę.

P ilzno . Z. U.

TYLKO TW A DOBROCI

U tw i e r d z a j  m n i e ,  P a n i e ,  w  z b a w i e n n e j  t e j  w i e r z e ,
Ż e  t y lk o  Z w a  d o b r o ć  m n i e  t r z y m a  i s t r z e ż e !

K t ó ż  k a rm i  m e  c i a ł o  i d a j e  m u  c h l e b a ,
K t ó ż  ła sk  za ś  m e j  d u s z y  i  c z e g o  j e j  t r z e b a ?

C zyż  Z y  j e j  n i e  sz u k a sz  raz  p o  raz , b y  n a  n ią  
Z la ć  z b a w c z y  i c h  b a l s a m ,  g d y  g r z e c h y  j ą  r a n i ą ?

I  Z w o j ą  O p a t r z n o ś ć  u w i e l b i a ć  n a  w i e k i !
D a j  t r w a ć  m i  p o d  s k r z y d ł e m  Z w  a j  B o s k i e j  o p i e k i

Ks. B-a.



Z  cyMu lazw ażasi KekMkaflmfch
0  m iłow aniu Boga nade w szystk o

L iczne s ą  cno ty , k tó rym i ch rześc ijan in  pow inien przyozdobić 
se rce  sw oje. K rólow ą jed n ak  cnót, cnotą, k tó ra  w szystk ie  cnoty 
ożyw ia , udoskonala , to cnota m iłości Bożej. K ochaj Boga n ad e  
w szystko , bo: I. m iłość Boża je s t  n a jw ięk szym  przykazan iem . Tak 
nas poucza P an  Jezus. Z apytany razu  jed n ego : „M istrzu , które
je s t  n a jw ięk sze  p rzykazan ie  w zak o n ie?"  odpow iedział: „Będziesz 
m iłow ał P an a  Boga twego z całego serca  twego; i  z całe j duszy tw o je j
1 ze w szys tk ie j m yś li tw o je j. To je s t  n a jw iększe  i p ierw sze p rzy ­
kazan ie ."  W ięc też to p rzykazan ie  przede w szystk im  spełn iać po­
w inn iśm y. Z tych  słów Z baw icie la  w idz im y też, że d la  m iłości Bożej 
n ie  m a m iary . P ięk n ie  pow iada św. B ernard : „m iarą  m iłości je s t , 
m iłow ać bez gran ic .

II. Bóg je s t  godzien , b y  Go m iłow ać. Serce  człow ieka ż y je  
ty lk o  m iłością . A tak  w ie lk im  uczynił Bóg to serce , że jako  uczynił 
je  d la  s ieb ie  sam ego, ta k  też On sam  ty lk o  może je  napełn ić. N ie 
m a n ic , co  b y  mogło n asyc ić  p ragn ien ie  se rca  naszego, ty lko  Dobro 
n ajw yższe . I d la tego  zaw sze będzie n iespoko jne i znękane serce 
lu d zk ie , pók i n ie  spocznie w tym  początku i źród le  w szelk iego  dobra 
,i w sze lk ie j doskonałości. Bóg sam  je s t  m ie jscem  odpoczn ien ia czło­
w ieka . Bo n ie  m a p ragn ien ia  tak  w ie lk iego , którego b y  n ie  zdołały 
zaspoko ić n ieskończone doskonałości Jego , ja k  je  przez w iarę  ob jaw ia. 
„Kto ja k  B óg?" Ja k a  w ie lkość , ja k a  moc, ja k a  m ądrość, ja k a  dobroć 
m oże s ię  rów nać z w ie lko śc ią  i m ocą i m ądrośc ią  i dobrocią Boga?

Św . A ugustyn  w jed n ym  z p ism  sw oich  z tego, co Bóg w piśm ie 
św ię tym  o sam ym  sobie o b jaw ił i z tego, co mu jeszcze podać mogła 
w łasna jego , dziw nie bogata w yobraźn ia, sk re ś la  w span iały  obraz do­
skonałości Bożych. Lecz w końcu zebraw szy w szystko , cokolw iek 
m ógł w ynaleźć najdoskonalszego , w oła: „I cóż to w szystko znaczy

Rekolekcjo zam knięte
w T rzeb in i.
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w porów naniu z Tobą, o Boże, m iłości m o ja i chwało m o ja ?  C oko l­
w iek  bym  pow iedział o Tobie, w szystko to n ie  T y; jąk am  s ię  ja k  
n iem ow lę, gd y  chcę coś pow iedzieć o Tobie“. Kończy zaś mowę sw o ją  
tym  dobyw ającym  s ię  z głęb i se rca  jęk iem : „późno C ię poznałem*
0 p iękności starodaw na, a  w ieczn ie now a! późno ukochałem  C ieb ie !"

A ja  cóż pow iem , o Boże? W iększa za iste  je s t  w ina m o ja
1 c ięższą  w łasne sum ien ie m o je skargę przeciw ko m nie podnosi. 
Św . A ugustyn , choć późno C ię poznał, p rzyn a jm n ie j odkąd  C ię 
poznał, począł i  kochać C ieb ie. Lecz ja k  s ię  w ym ów ię od w iny ja , 
k tó ry  zn a jąc  C ieb ie od daw na, ty le  la t  życ ia  m ego strac iłem  bez 
m iłości T w o je j?  A le  o d tąd  Ty, o Boże, będziesz Bogiem serca  mego.

B o ż e  w  d o b r o c i  n i g d y  n i e p r z e b r a n y ,
Ż a d n y m  j ę z y k i e m  n i e w y p o w i e d z i a n y ,
C y  j e s t e ś  g o d z i e n  w s z e l a k i e j  m i ł o ś c i .
P o s z a n o w a n i a ,  c h w a t y ,  u c z c i w o ś c i .
C i e b i e  c h c ę ,  p r a g n ę  i w a ż ę  s a m e g o  
N ad  w s z y s t k i e  d o b r a !  C y ś  u  s e r c a  m e g o  
N a jw y ż s z e  d o b r o ,  C y ś  w  n a jw i ę k s z e j  c e n i e ,
S a m  j e d e n  u  m n i e  n a d  w s z y s t k o  s t w o r z e n i e .

III. Bóg p ie rw szy  um iłow ał c ieb ie . „W  tym  je s t  m iłość, że n ie  
m y um iłow aliśm y Boga, a le  że On p ie rw szy  um iłow ał n as“ (I  Ja n  
4, 10). Bóg kocha c ie b ie ! Z rozum iej dobrze, co znaczy |to słowo. 
Bóg na w ysokości n ieb io s, a  ty  n isko na ziem i. Bóg, to je s t  p rzepaść 
doskonałości i  szczęśliw ości, a  ty , p rzepaść c ie rp ien ia  i nędzy. Bóg, 
to je s t  Ten, „k tó ry  je s t" , a  ty , k tó ry  je s te ś  n iczym . I oto ta k ie  
ostateczności złączyły s ię  z sobą przez m iłość. I ja k a  jeszcze m iło ść !

Bóg kocha c ieb ie  m iło śc ią  tk l iw ą .  On kocha cię m iłością m a tk i, 
lecz zarazem  uprzedza c ię , że i  to porów nanie d a lek im  je s t  od 
rzeczyw istości. Oto, oo m ów i przez u sta  p ro ro ka : „ Iz a li m oże Na­
pom nieć n iew iasta  n iem ow lęc ia  sw ego? A choćby ona zapom niała, 
w szakże ja  n ie  zapom nę c ieb ie . P rz y  p ie rsiach  w as poniosę... ja k o , 
gd y  kogo m a tk a  p ie śc i, ta k  w as c ieszyć będę" (Iz. 29, 15).

Bóg um iłował c ię  m iło śc ią  u p r z e d z a j ą c ą .  Bóg ci oddał se rce  
sw o je  n ie  c z ek a ją c  aż ty  M u p ie rw e j oddasz tw o je . Bo i cóżby było 
z tobą, gd yb y  c ię  Bóg n ie  był p ie rw szy  um iłow ał? U m iłow ał c ię  
w tedy, gdyś ty  jeszcze n ie  mógł m iłow ać Go, bo jeszcze c ieb ie  n ie  
było ; um iłow ał c ię  ta k ą  m iło śc ią , ja k ą  m iłu je  sam ego sieb ie , to  
je s t  m iło ścią  w ieczną: m iło śc ią  w ieczną um iłow ałem  c ię" (Je rem . 31 ,3 ). 
I  n ie  p rzestał m iłow ać c ieb ie , chociaż ty  przez g rzechy tw o je w yzy­
w ałeś Go, a b y  c ię  zn ienaw idził. Bo kom uż, je ż e li n ie  te j m iłości 
Jego  zaw dzięczasz to, że c ię , gdy ty  M u okazyw ałeś w zgardę i z e l­
ży  wość w yrządzałeś, zachow yw ał p rzy  życ iu  i  jeszcze ci ofiarow ał' 
p rzebaczen ie?

Bóg kocha c ię  m iło ścią  h o j n ą .  Bóg okazu je c i m iłość sw o ją — 
o fia rą  sam ego s ieb ie  i dobrodzie jstw am i. W e jrz y j n a  żłóbek Z baw i­
c ie la , n a  k rzyż  i  o łtarz, a  obacz ja k  hojne m a serce  d la  c ieb ie , n ie ­
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wdzięcznego stw orzen ia swego. W spom nij na w szystko , co Bóg d la  
c ieb ie  uczyn ił w porządku  n a tu ry  i w porządku ła sk i; w spom nij na 
w szystk ie  dobra, ja k ich  c i użycjzał, d a ją c  ci w n ich izadatek tych  
dóbr, k tó re  ci zgotował w w ieczności. S łuch aj, jak o  i w tob ie i 
w koło c ieb ie  i z n ieb a  i n a  z iem i w szystk ie  te  d a ry  Bożo 
jak b y  ty s iącem  głosów w o ła ją  na  c ieb ie , ab yś m iłow ał Boga tak  do­
brego i  okazął M u szczerą m iłość św ię tym i czynam i.

Bóg kocha cię m iło śc ią  s t a l ą .  M iłość ludzka , choćby n a jc z u l­
sza, zraża s ię  w końcu i  lostyga, je ś l i  w ząm jan  o d b ie ra  ty lko  obo ­
jętność. P o d z iw ia j w ięc tę c ie rp liw o ść , z ja k ą  Bóg, choć niezliczone! 
ra z y  w zgardzony od niegodnego stw orzen ia  swego, jed n ak  n ie u sta je  
w sw o je j d la  tego stw orzen ia m iłości. Pow iedz sam , c zy  n ie uczyn iłeś 
w szystk iego , ab y  Boga zm usić n ie jako , b y  c ię  odrzucił od s ieb ie ?  
C zym że było całe dotychczasow e życ ie  tw o je? To ja k b y  błędne koło 
c iąg łych  p rzyrzeczeń  (i c iągłych  przen iew ierstw . W czoraj łzy ża lu , 
p rzep raszan ie  Boga za n iew iernośc i sw o je  a  d z is ia j — nowe grzechy. 
A jed n ak  Bóg jeszcze b ard z ie j s ta łym  pozostał w  sw o je j d la  c ieb ię  
m iłości.

W ięc  kochaj Boga z całego se rca  swego. W  m iłości Boga je s t  
szczęśc ie  nasze. Bóg p rzecież je s t  źródłem  w szelk iego  szczęścia. 
Kto s ię  do N iego zb liża , z N im się  łączy, szczęśliw ym  będzie., Z kim, 
kto  p rze sta je , tak im  się  s ta je . Św . F ranc iszek  z A syżu w ołał: ,.Bóg 
m ó j i  w szystko".

W  m iłości Boga chw ała nasza. Św . A ugustyn  p ow iada: je ś li  
kochasz z iem ię, z iem ią  b ędz iesz ; je ś l i  kochasz Boga —; śm iało poJ 
w iadam  b rac ia  — Bogiem będziesz. Bo m iłość łączy, zesp a la , jednoczy, 
upodabn ia ko ch a jących  s ię  do sieb ie .

„P rzy jm ij, P an ie , w szystką  wolność m o ją , p rzy jm ij rozum, i 
p am ięć  i w olę całą. C okolw iek m am  lub  posiadam , Ty sam  m i to 
dałeś, Tobie to zw racam  i  zd a ję  zupełn ie na rz ąd y  i wolę Twoją. 
M iło śc i ty lk o  i ła sk i T w ojej m i użycz a będę dosyć bogatym  i 
n iczego w ięce j n ie  p ragnę" (300 dni o dpustu ). K s.  A. M .

Z  mchu %eka£ekc(fimęa
PO LSK A. A rch id .  W i l e ń sk a .  Dnia 15 lip ca  skończyły s ię  

3-dniowe re k o lek c je  zam kn ię te , k tó re  odbyw ały s ię  w Sem inarium  
Duchownym , urządzone przez A rch id . In sty tu t A k c ji K ato lick ie j d la  
organ istów . U dział w n ich  wzięło 43 organistów  z terenu a rch id iecez ji 
W ileńskiej.

Tam że odbyw ał się  staran iem  A rch id . In stytu tu  A. K. w dniach  
19—23 lip ca  drugi k u rs  re k o lek cy j zam kn iętych  d la  organistów  z 70 
uczestn ikam i. O bydw a k u rsy  zakończyły s ię  jednodniow ą odpraw ą 
w zw iązku z udziałem  organ istów  w p racy  p a ra f ia ln e j A kc ji K ato lick ie j.

D i e c e z j a  W ło c ł a w sk a .  W  dniach  19 -22 m a ja  br. odbyły s ię  
w D ąbiu nad  N erem  rek o lek c je  zam kn ię te d la  członkiń O ddziałów
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KSK. W zięło w n ich udział 49 członkiń i 8 n ie-członkiń , razem  57 
osób. C złonkin ie p rzyb yły  z n astęp u jących  p a ra f ii: B orysław ice 8, 
D ąbie nad  N erem  31, Dobrów 2, Koło 3, Św in ice 5.

W  dniach  9--11 czerw ca br. odbyły s ię  rek o lekc je  zam kn ię te 
w Z a g r o d n i c y  k o l o  I z b i c y  K u j a w s k i e j  z udziałem  29 członkiń z nast. 
p a ra f i j:  Boniewo 2, Brdów 2, Izb ica K ujaw ska 14, M ąkoszyn  7, 
Zgłow iączka 4. —

O bie se r ie  re k o lek c ji prow adził asy sten t ko śc ie ln y  KSK ks. 
kan. Woj,są.

D i e c e z j a  P ł o ck a .  W rażen ia z rek o lek cy j zam kniętych  w M ocho­
wie. — W dniach  od 22—26 czerw ca odbyły się w p a ra f ii Mochowo 
ćw iczen ia duchowne, n a  k tó re  liczn ie zgrom adziły s ię  m iejscow e 
członkin ie KSK pomimo p ilnych  robót w polu. Na zew kap łana , p rze­
m aw iającego  w im ien iu  Boga, p rzyszły  do stóp ołtarza , ab y  przez fen 
czas zaczerpnąć ja k  n a jw ięce j ze źródła W ia ry  św.

Nasz rek o lek c jo n is ta  ks. prob. St. S ław iń sk i, jak o  dośw iadczony 
w ychow aw ca znacznego zastępu m łodzieży, k tó ra  pośw ięciła s ię  służ­
b ie  Bożej, um iał za jrzeć  do każdego z ak ą tk a  duszy naszej, podkreśr 
ła ją c  w szystk ie  ułom ności i w ady n a tu ry  lu d zk ie j, o raz w skazu jąc n a  
jed yn e  p raw dziw e szczęście , p łynące z przynależności do Boga i 
w ypełn ian ia  Jego  w oli. P rzez sw oje bogate i p iękne porów nan ia 
po trafił ro z jaśn ić  nasze m g liste  po jęcie  — mimo że je s teśm y kato ­
liczkam i — o K ościele C hrystusow ym .

Dziś, w czasach tak  w ie lk iego  spogan ien ia św ia ta , re k o lek c je  
d la uczestn iczek m a ją  szczegó ln ie w ażne znaczen ie i są  p raw dziw ym  
dobrodziejstw em , p łynącym  z rąk  sam ego Boga. R ek o lek c je  uczą nas 
ja k  n ależy czcić  i w ie lb ić  Zbawcę, bez którego  op iek i n ic  n ie  
o trzym ujem y, i  jednocześn ie u św iad am ia ją  pod w zględem  re lig ijn ym . 
W  dobie obecnej, gdy każda k a to liczk a  m usi zdać egzam in ze swoich 
przekonań, k tó rym i s ię  w życiu  k ie ru je , cza s spędzony ,na reko lekc jach  
d a je  n iezw yk le  w ie le . Żadna z nas n ie  sądz iła , żeby tak  całkow ic ie  
można było zapom nieć i oderw ać s ię  od za jęć  i kłopotów  życiow ych , 
chłonąć ty lk o  w yłączn ie słowa o źród le P raw d y , Dobra i Życia.

Słow a p raw d y zaszczepione w nas, będziem y p ie lęgnow ały do 
końca (ż«ycia. Z rozum iałyśm y, że tak ie  ćw iczen ia duchowe n a leży  
przeprow adzać co roku i będziem y do tego d ążyły , b y  rek o lek c je  
zam knięte odbyw ały się  u nas częśc ie j.

Czcigodnem u ks. St. S ław ińsk iem u, proboszczowi z O sm olina, 
za n iezw yk le  gorliw e i p iękne przeprow adzen ie tych  ćw iczeń duchow­
nych sk ładam y w yrazy  w dzięczności i  n a jserd eczn ie jsze  „Bóg zapłać" 
za Jego  zbożną pracę na ugorach naszych dusz. P rzez w szystk ie  dnie 
była odpraw iana M sza św. n a  naszą in ten cję , a w zam ian za to 
ks. rek o lekc jo n is ta  p rosił ty lk o  o m odlitw ę na sw oją in tencję . O fiarę 
p ien iężną, złożoną M u przez nas, pośw ięcił M atce B oskiej Ż uraw ińskiej 
na o p ark an ien ie  tam te jszego  kośció łka.

Sk ład am y również serdeczne podziękow ania Z arządow i KSK 
w Płocku za pomoc w urządzen iu  rek o lek cy j. W szystk ie  O ddziały
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zachęcam y do przeprow adzan ia u sieb ie  podobnych ćw iczeń, zaznacza­
m y, że koszty z tym  zw iązane s ą  bardzo m ałe a  ko rzyśc i bardzo  
w ie lk ie . U cz e s tn i c z k a .

D i e c e z j a  t a r n o w s k a .  N iezm iern ie doniosłym  zagadn ien iem  d la  
ruchu kato lick iego  je s t  w ychow anie e lity  k a to lic k ie j, t j . go rliw ych , 
św iatłych  i o fiarnych  kato lików , do głębi p rze ję tych  duchem  C h ry­
stusowym .

Jed nym  z w ie lu  w ysiłków  w tym  k ierun ku  był zorgan izow any 
w m iesiącu  lip cu  br. ku rs w raz z rek o lekc jam i zam kn ię tym i w Zby- 
lito w sk ie j Górze d la  m łodej in te lig en c ji żeń sk ie j, tj. s tuden tek  u n i­
w ersytetu  i  abso lw entek szkół średn ich . W zięły w nim udział 33 
uczestn iczk i. Dzieło to mogło się  odbyć dz ięk i o fiarności Katolic^ 
kiego Stow arzyszen ia  Kobiet d iec. T arnow sk iej. Na w niosek bow iem  
sek re ta rk i g en era ln e j p. M. D m ochowskiej zarząd  KSK uchw alił 
fundusz rek o lek cy jn y , zwrócono pię z apelem  do członkiń KSK, b y  
każd a z n ich  o fiarow ała roczn ie 5 groszy na ten  cel. A pel p rzy ję to  
życz liw ie  i w kró tk im  czasie zebrano k ilk a se t złotych. D zięki zeb ra ­
nym  środkom  p ien iężnym  można było opłacić m ieszkan ie i u trzym an ie  
uczestn ikom  ku rsu  rek o lek cy j, a n a jb ied n ie jszym  zw rócić naw et 
koszta podróży.

Czyn ten n iezm iern ie doniosły d la  dalszego rozw oju A kc ji K a­
to lick ie j — w yp ływ a jący  z o fiarnych  i  sz lachetnych  serc  — budzi 
szczery  podziw  i  zasługu je  na najw yższe uznanie. Do funduszu 
reko lekcy jn ego  w p ływ ają  w da lszym  c iągu  o fia ry , będzie zatem  można 
w przyszłości d a le j prow adzić to dzieło w ychow ania ludz i do Bożej 
sp raw y.

Po odbytym  ku rs ie  i  rek o lek c jach  w yszły  uczestn iczk i pełne 
zapału  do p racy  na n iw ie  k a to lic k ie j i już  nadchodzą w iadom ości, 
że jed n e  z n ich  zaczyn a ją  pracow ać, p isząc  a r tyk u ły  do p ra sy  k a ­
to lick ie j, inne z a ję ły  s ię  oddziałam i K ato lick iego  S tow arzyszen ia  M ło­
dzieży Ż eńsk ie j, a  inne zao fiarow ały  sw ą czyn n ą pomoc w p rz e ­
prow adzen iu  kursów . Dzieło zaczyna przynosić spodziew ane owoce.

W  m ies iącu  m a ju  i  czerw cu  b r. o d b yły  s ię  d a lsze  se r ie  re k o lek ­
c y j zam kn iętych  d la  członków A k c ji K ato lick ie j i ta k :

W  Łososin ie G órnej — w dn iach  od 28—31 m a ja  br. w Szko le  
R o ln icze j — d la  członków K ato lick iego  S tow arzyszen ia  M łodzieży 
M ęsk ie j. R ek o lek c je  przerow adził ks. S tan isław  K rzem ień z Lubziny. 
W zięło w n ich  udział 55 druhów.

W  Proszów kach — w dn iach  od 7—11 czerw ca br. we dw orze 
p. dr. K lim ka — d la  członków K ato lick iego  S tow arzyszen ia  M ężów. 
R ek o lekc je  p rzeprow adził ks. J a n  Ł ętek  z K am ionki W ie lk ie j. W zięło 
w nich udział 18 m ężczyzn.

W  Proszów kach — w dniach  od 13—17 czerw ca br. w e dw orze 
p. d -ra  K lim ka — d la  członkiń K ato lick iego  S tow arzyszen ia  K obiet. 
R ek o lekc je  przeprow adził ks. J a n  Ł ętek  z K am ionki W ie lk ie j. W zięły  
w n ich  udział 62 ko b ie ty .

204



HOLANDIA. W  n ied z ie lę  4 lip ca  odbył się  w Bergen dzień 
p ropagandy rek o lek cy jn e j d la  osób ze stanu  średn iego . Na zapro ­
szen ia w ysłane do propagatorów  p ara fia ln ych  z jaw iło  się  przeszło 
100 osób, panów i  pań. Po re fe ra c ie  w ygłoszonym  przez p. Jakó b a  
v. d. W eyden  z A m sterdam u na tem at: „A kcja  rek o lek cy jn a  a  p ra k ­
tyczne dośw iadczen ia1*, w yw iązała s ię  ożyw iona d ysk u s ja , w k tó re j 
stw ierdzono, że n a jlep szym  środk iem  propagandy je s t  osobiste w er­
bow anie od domu do domu przez jednego  lub dwu gorliw ych  i do ­
św iadczonych propagatorów . W erbow an ie na odnośny kurs m usi się  
rozpocząć już  na k i lk a  m ies ięcy  przed jego  odbyciem .

NIEMCY. Na ku rs in s tru k cy jn y  d la  reko lekc jon istów  u rzą­
dzony w dn iach  14—21 kw ietn ia  br. w B erlin ie  z jech ała  'się z całych  
N iem iec spora liczb a  księży . W ieczoram i odpraw iano nabożeństw a 
d la  ogółu w iernych  z kazan iam i propagandow ym i. Z rezo lu cy j uchw a­
lonych na z jeździe  w arto w ym ien ić n astęp u jące : 1. w obecnych
czasach tak  n iebezp iecznych  d la  w ia ry  i obyczajów  rek o lek c je  zam ­
kn ięte d la  poszczególnych stanów są  jedn ym  z n a jg łów n ie jszych  
środków  ra tu n k u ; to też duchow ieństwo zarówno św ieck ie  ja k  za ­
konne powinno je  w iernym  gorąco po lecać i do ich od p raw ien ia  
zachęcać; — 2. nazw ę „ćw iczen ia duchowne** n a leży  stosow ać w y­
łączn ie do rek o lek cy j zam kn iętych , trw a jących  p rzyn a jm n ie j 3 całe  
dn i; — 3. szczegó ln ie w ażne ,są rek o lekc je  d la  poborowych jako też  
d la  m łodzieńców  i  pan ien , m a jących  zam iar w stąp ien ia  do stan u  
m ałżeńskiego ; — 4. przez szkołę re k o lek cy j zam kn iętych  m a ją  p rze jść  
w szyscy przełożen i zw iązków  kośc ie lnych , b y  po ich odp raw ien iu  
w swoich zw iązkach  ideę re k o lek c y j zam kn iętych  go rliw ie  szerzy li.

K a t o l i c y !  w s t ę p u j m y  w  s z e r e g i  Z w iąz k u  k a t o l i c k i c h  r a d i o s ł u c h a c z y !
W szyscy w idzim y, ja k  rad io  w naszych  czasach u ra sta  do o l­

b rzym ie j potęgi, sw ym  zasięg iem  i  sw ym i w pływ am i, t r a f ia ją c  w szę­
dzie, na n a jd a lsz e  k rań ce  ziem i. — I w  P o lsce  obserw u jem y rozw ój 
rad io fon ii w p rzysp ieszonym  tem pie.

N ie wolno nam  jed n ak  być ( ty lk o  obserw ato ram i, czy — w n a jle p ­
szym  raz ie  — b iernym i odbiorcam i ,W  te j dz iedz in ie . K ato licy  winni! 
w stępow ać w szeregi „Związku K ato lick ich  Radiosłuchaczy**, z a re je ­
strow anego przez w ładze ad m in is tracy jn e , bo ty lko  w ten  sposób 
p rzeprow adzim y nasze zad an ia  i p o stu laty . M usim y b yć zo rgan i­
zowani.

Chodzi o sp raw ę B ożą! P am ię ta jm y : ja k  w ie lk ą  w agę p rzy­
w iązu je  do dz iedziny p ro p agan d y rad io w ej S to lic a  A posto lska.

Do „ZKR“ m ogą i pow inni n a leżeć  w szyscy k a to liccy  rad io - 
abonenci i  rad io słuchacze o b o jga płci po skończeniu 18 la t. W k ład ka  
roczna w ynosi 1,— zł (d la  k o rz ysta jących  z ulgowego abonam entu 
rad iow ego  50 groszy).

Zgłoszenia i  in fo rm ac je : K raków , u l. K anoniczna 14. Związek 
K ato lick ich  R ad iosłuchaczy.

205



THieslęczne adnawimie tekoSekąfjue &
ŻAL DOSKONAŁY KLUCZEM DO NIEBA

D zisia j ludz ie  zab ezp iecza ją  s ię  od w szystk iego : od pożaru , g ra ­
dob ic ia , od złodziei, a le  jak żeż  często  zap o m in a ją  o zabezp ieczen iu  
stokroć w ażn ie jsze j rzeczy, a m ianow icie  sw ej w łasnej duszy. A w arto 
cośko lw iek  o tym  pom yśleć . Dusza nasza m ieszka w naczyn iu  zbudo­
w anym  z n a jd e lik a tn ie jsz eg o  m ater ia łu  i la d a  po trącen ie , a już  może 
być rozb ite. C iało , m ieszkan ie  duszy, to przecudna m aszyna, w k tó re j 
ty s ią ce  kółek i  kółeczek p racu je . Z łam anie n ajm n ie jszego  kółeczka 
n ie s ie  śm ierć  c iału . R o ze jrzy jm y się  ty lk o  d oko ła ! Jakżeż  często 
obok nas g in ą  n ag le  ludz ie  od rozm aitych  n ieszczęść, k a tastro f, chorób 
przeróżnych. M im o to tak  często naw et m yśleć  o tym  n ie  chcem y, 
że i n as ł atwo ten  s a m  los spo tkać rooże. A z fduszą naszą  cóż w ted y  
s ię  s tan ie  i w jakim jże s tan ie  ukazaćb y  s ię  m u sia ła  przed  ob liczem  
B oga? G dybyśm y nieco w ięce j n ad  tym  się  zastan o w ili, to n ie raz  
zadrżeć (m usielibyśm y z trw ogi w idząc, co za n ieszczęście  i to w ieczne 
grozi duszy n asze j. Zrozum m yż przeto , że n a jw ażn ie jsze  ubezp ieczen ie, 
to ubezp ieczen ie duszy w łasnej, na w ieczność. N ie m ożna a to li (ratować 
dusz, g d y  one sam e n ie  zechcą .s ię  chw ycić d esk i ra tun ku . Taką. zaś 
desk ą  ra tunku  może s ię  stać  ża l doskonały za grzechy. Zbawić duszę 
w in ien k ażd y  człow iek sam  d la  sieb ie . Bóg n ie zbaw ia nas bez n as, 
tak  jak  m y bez N iego w żaden  sposób n ie m ożem y się  zbaw ić. Do 
w iecznego zbaw ien ia potrzebna nam  je s t konieczn ie tak  zw. ła ska  
zbawcza. Tę zaś czerp ać m u sim y zw łaszcza z sak ram en tu  pokuty, 
którego n a jw ażn ie jszym  w arunk iem  je s t  sk ruch a cz y li ża l za grzechy. 
Bez spow iedzi i rozgrzeszen ia może n atom iast człow iek ty lk o  w tedy 
uzyskać u Boga odpuszczenie swoich grzechów, gdy w zbudzi sobie 
p r a w d z i w y  i d o s k o n a ł y  ż a l  za popełnione grzechowe przew iny. I 'd la ­
tego śm iało można tw ierdz ić , że ze w szystk ich  nauk n a jp o trzeb n ie jsza  
je s t  nauka o skrusze za grzechy. Uczony k ard yn ał F ran ze lin  (mawiał 
■nawet, że gd yb y  był k azn o d z ie ją , to b y  ty lko  o ża lu  m iew ał kazan ia . 
Toteż gd y  człow iek zgrzeszyw szy, chce być u sp raw ied liw io n y przed 
Bogiem , m usi w zbudzić sob ie p rzedtem  ża l doskonały. U bezp ieczajm y 
przeto dusze nasze na w ieczność przez p rzyzw ycza jen ie  się  do w zbu­
dzan ia ak tu  ża lu  doskonałego za grzechy. Do czego się  je s t w praw io­
nym , to też p rzychodzi łatwo. Kościół św. gorąco za leca  tę p rak tyk ę  
na w yp adek  śm ierc i.

N ie m yślm y jed n ak , że ta p ra k tyk a  p rzyda się  l i  ty lk c  na w y­
padek  śm ierci. P rzyn ieść  ona może duszy także w ie le  innych  ko rzyśc i 
i  zasług. Kto z n a jd u je  ;się w grzechu c iężk im  m oże przez tę p rak tyk ę  
w yprosić  sob ie u Boga naw rócen ie. U człow ieka sp raw ied liw ego  ża l 
doskonały pow iększa ł a sk ę  u ś w i ę c a j ą c ą .

Z bliża go bow iem  coraz w ięce j do Boga i s ta je  s ię  zad a tk iem  
przyszłe j szczęśliw ości. P ow iększa m iłość, u zb ra ja  w hart w oli w 
raz ie  pokus, do daje  s iły  w  c ie rp ien iach  i u trap ien iach . Żal doskonały



M atk i  na r e k o le k c ja c h  
z a m k n ię ty c h  w T rz e b in i

zabezp iecza n astęp n ie  przed  c iężk im i upadkam i. Kto często wzbudza 
ż a l za grzechy, o b rzyd za jąc  je  sobie, n ie tak  łatwo już w padn ie do 
grzechu c iężk iego . W zb udzając  ak t ża lu  doskonałego, w zbudzam y 
rów nocześnie ak t m iłości ku Bogu. P an  Jezus zaś pow iedział: „ je ś l i  
kto  m nie m iłu je , b ędzie chow ał wolę m o ją ; a  O jciec m ój um iłu je  
go i  do niego p rzy jd z iem y i m ieszkan ie  u niego uczyn im y" (J a n  14, 
23). W  se rcu  w ięc tak iego  człow ieka Bóg zam ieszka i liczn ym i ła skam i 
o bsyp ie  duszę. Podobnie p isze św. P aw eł w jednym  ze swoich listów : 
„A w iem y, że tym , k tó rzy  Boga m iłu ją , w szystko dopom aga ku  do­
brem u." Jk także Sobór T ryden ck i poucza, iż ża l z m iłości do P an a  
Boga u sp raw ied liw ia  człow ieka przed  Panem  Bogiem jeszcze p rzed  
p rzystąp ien iem  do Sakram en tu  P okuty . I lek ro ć  w ięc w zbudzać b ę­
dziem y ak t doskonałego żalu , ty lek ro ć  o trzym am y od Boga p rzeba­
czen ie w in naszych i popełnionych grzechów. By jeszcze lep ie j zro­
zum ieć tę zbaw ienną a tak  w ażną p rak tyk ę , zastanow ić s ię  w yp ada , na 
czym że ża l doskonały polega.

Kościół św. o k re ś lił na Soborze T rydenckim , że ż a l cz y li 
sk rucha, je s t  to bo leść duszy, obrzydzen ie grzechu z postanow ieniem  
n ie  grzeszen ia w ięce j. W id z im y w ięc z tego o kreślen ia , że trzy  rzeczy 
sk ład a ją  się  na sk ru ch ę : 1. b o l e ś ć  d u s z y .  W yraz  ten  n ie  oznacza tu 
jed n ak  jak iego ś bolesnego uczucia  zm ysłowego, lecz ty lk o  w ew nętrzny 
duszy sm utek , iż od Boga się  odw róciła. G dy nam  ktoś do żywego 
dokuczył lub n iew innie' oczern ił, ja k  to bo li duszę i se rce ! T ak i 
p rzy ża lu  być winno. W  w oli n asze j p rzede w szystk im  skrucha tkw ić 
powinna. Żal doskonały p o lega : 2. n a  o b r z y d z e n i u  sobie grzechu.
Tego w strętu  do grzechu dom aga s ię  m iłość Boga na w idok tych  
w szystk ich  dobrodziejstw , k tó rym i Bóg nas obsypał. Z obrzydzen ia 
sob ie grzechu w yn ika  w reszcie m im o w o li: 3. p o s t a n o w i e n i e  p o p r a w y  
i  to  postanow ien ie stanow cze, to znaczy, 'że n ie  m a ono być li  ty lk o  
p ragn ien iem  i chęcią , a le  s iln ą  w olą, praw dziw ym  postanow ieniem . 
P ism o św. m ów i: „Len iw iec chce i n ie chce" (P rzyp . 13, 4). Tak 
b yw a z popraw ą u n ie jednego . C hciałby s ię  popraw ić, b y le  b y  ty lko  
n ic  go to n ie  kosztowało.
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A żeby ż a l był dobry, doskonały, m usi b yć : a )  w e w n ę t r z n y ,  
to znaczy w sercu , w duszy ; b ) p o w s z e c h n y ,  to Jest ro zc iąg a jący  s ię  
na w szystk ie  p rzyn a jm n ie j grzechy śm ierte ln e . P o b udka zaś tak iego  
ża lu  m usi być kon ieczn ie ; c ) n a d p r z y r o d z o n a ,  pochodząca z ła sk i 
Bożej i pobudek n ie  ziem sk ich , a le  bożych. J e ś l i  tym i pobudkam i 
b ędzie np. albo obrzyd liw ość grzechu sam ego w sob ie a lbo  u tr a ta  
n ieb a i  innych  łask  boskich , lub  też bo jaźń  p iek ła , czyśca i innych  
kar, będzie to ża l nadprzyrodzony n iedoskonały , w ysta rcza jący  jed n ak  
p rzy spow iedzi. Żal ten to ru je  drogę do ża lu  doskonałego. A kt ża lu  
doskonałego n atom iast wzbudza człow iek w tedy, gdy żału je  za grzechy 
sw o je jed yn ie  d latego , że obraził n im i Boga tak  dobrego, n a jlep szego  
O jca, godnego n a jw ięk sze j m iłości. P obudką w ięc p rzy  tym  ża lu  
je s t  jed yn ie  m iłość i to m iłość s taw ia jąc a  Boga ponad w szystk ie  
dobra stworzone. W iem y, że grzech śm ierte ln y  obraża n ieskończoną 
m iłość Boga. K ażdy zatem  grzech c iężk i m usi być o b ję ty  tym  żalem  
serdecznym . P rzez ak t ża lu  w yp ływ ającego  z pobudek nadprzyrodzo ­
nych , jed yn ie  z m iłości ku  Bogu, o trzym u jem y odpuszczen ie w szystk ich  
grzechów c iężk ich  ju ż  przed spow iedzią i naw et bez spow iedzi. 
W yn ika  to z orzeczeń K ościoła św. i  słów P ism a św .: „ Ja  m iłu ję; tych , 
k tó rzy  m nie m iłu ją"  (P rzypow . 8, 17). N ie n a leż y  jed n ak  iweale 
sądz ić , jako b y  ża l doskonały uwialniał nas zupełn ie od obow iązku 
spow iedzi. A kt ża lu  bow iem , w yp ływ a jący  z m iłości ku  Bogu, zaw iera  
p ragn ien ie spow iadan ia s ię  z grzechów p rzy n ad a rza jące j s ię  sposo­
bności. M iłość p raw dziw a o d d a je  s ię  Bogu i n a  Bogu s ię  zupełn ie 
o p ie ra  i każde życzen ie czy  n ak az  boży chętn ie w ypełn ia . A obow iązek 
spow iedzi je s t  p rzecież nakazem  Bożym, k tó rem u m iłość ta k a  zadość­
uczynić m usi. Z ap yta jm y się  te raz  sam ych  sieb ie , czy to tak  trudno 
zdobyć się  na ża l doskonały, w yn ik a ją c y  z m iłości P an a  B oga? C hyba 
n ie . Bo w ysta rczy  ty lko  zastanow ić się , jak im  dobroczyńcą przeogrom ­
nym  je s t  Bóg i ja k  często  grzecham i naszym i obrażam y tego  tak  
n iezm iern ie dobrego Boga. W szystko , co m am y i p o siad am y , od 
N iego o trzym aliśm y. W szędzie s  p o tykam y się  z Jego  dobrocią  i m i­
łosierdziem  i opatrznością. S yn a  jedynego  Bóg w ydał za nas n a  
s trasz liw e  m ęki. C hyba byśm y m u sie li b yć  z kam ien ia , gd yb y  na 
w idok tego, co Bóg d la  nas zdziałał, w sercu  naszym  n ie  zbudziła s ię  
m iłość gorąca, czynna i  w yn ag rad za jąca  za k rzyw d y  Bogu czynione. 
G dy w ięc chcesz wzbudzić sobie ż a l doskonały, weź k rz yżyk  do rę k i 
i  w p atru jąc  się  weń pom yśl, podum aj nad tym , co C hrystus P an  
d la  c ieb ie  w yc ie rp ia ł, a  napewno- go Serdeczn ie ucałujesiz' i p rz y tu la ją c  
go do f je rc a , przem ów isz do Jezu sa  c ie rp iącego  słowa,mi Gorzkich 
Ż ali:

O b y  s i ę  s e r c e  w e  ł z y  r o z p ł y w a ł o ,
Ż e C ię ,  m ó j  J e z u ,  s p r o ś n i e  o b r a ż a ł o .
Żał m i ,  a c h !  żał m i  c i ę ż k i c h  m o i c h  z ł o ś c i

D la  C w e f  m i ł o ś c i !

H (H IMI P ozysfta j c ń o ć  j e d n e g o  n o w eg o  a b on en ta !
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A lbo też z serdecznym  bólem  pow tarzać będziesz słowa p ieśn i „ B o ż e ! 
w dobroci n igd y  n ie  p rzeb ran y" :

„ W i ę c ,  o  m ó j  B oż e ,  i t e r a z  ż a ł u j ę  
D la t e g o ,  ż e  C i ę  n a d  w s z y s t k o  m i ł u j ę .
1 t o  u  C i e b i e  s t a t e c z n i e  s t a n o w i ę ,
Ż e  g r z e c h ó w  m o i c h  n i g d y  n i e  p o n o w i ę . "

J a k  często trzeba w zbudzać ż a l doskonały? J a k  n a jczęśc ie j — 
bo w zbudzan ie ża lu  doskonałego, to obudzan ie m iłości ku  Bogu, 
k tó ra  to m iłość odrzuca w szelk i grzech i serce  człowiecze w strętem  
doń napaw a n ie  chcąc za n ic w św iecie  Boga tak  dobrego obraz ić. 
Im częśc ie j to p rak tyk u jem y , tym  lep ie j oczyszczam y serca  nasze 
z grzechowego brudu i tym  go rętszą ro zp a lam y je  m iłością , (utwier­
d z a ją c  s ię  tym  sam ym  w dobrem . N ie z raża jm y się , g d y  m im o te j 
p ra k tyk i popadam y jeszcze w grzechy, gdyż w człow ieku do końca 
życ ia  pozostaje niem oc ducha i słabość woli. Sam i z s ieb ie  n ic  n ie  
m ożem y. S ta le  m usim y przeto p rosić o łaskę Bożą, a  Bóg napewno 
nam  dopomoże. W idząc nasze dobre chęci i p ragn ien ia  sp raw i, że 
coraz to m n iej Go o b rażać będziem y. G dy p rak tyk a  ża lu  doskonałego 
stan ie  s ię  u nas ja k b y  naw ykn ien iem , to napewno c iąg le  żyć  będziem y 
w stan ie  ła sk i i będziem y się  w ystrzegać grzechu ciężk iego . W zbu­
d zajm yż przeto ja k  n a jczęśc ie j a k ty  ża lu  doskonałego: p rzy pacierzu  
rannym  i w ieczornym , w czasie  M szy św ., p rzed i po spow iedzi, gdy 
k lęczym y przed P rzen ajśw ię tszym  Sakram en tem , lub  .gdy przecho­
dzim y obok figu ry  U krzyżow anego.

K oniecznym  zaś do zbaw ien ia  je s t  ż a l doskonały w godzin ie 
śm ierc i, lub  ilek ro ć  się  je s t  w n iebezp ieczeństw ie życ ia . K onieczny 
też je s t  po upadku  w grzech śm ierte ln y . P an  Jezu s m ów i: „Nie 
w iecie  dn ia an i godziny, k tó re j S yn  C złow ieczy p rzy jd z ie ."  D latego 
s ta le  bądźm y gotow i i m ie jm y przed oczym a tę dew izę : „Zbaw duszę 
sw ą." A uęzyn im y to, gd y  codzienn ie lub  conajm n ie j częśc ie j w  ty ­
godniu w zbudzać będziem y ak ty  ża lu  doskonałego. B ądźm y rozsądn i 
i  ub ezp iecza jm y duszę n aszą  w ięce j, an iż e li dobra doczesne.

Z ap yta jm y się  te raz  na kon iec sam ych  sieb ie , czy p rak tyk u jem y  
a k ty  ża lu  doskonałego? Je ś liśm y  może zan ied b a li s ię  n ieco pod tym  
w zględem , to czym  p rędze j napraw m y dotychczasow e nasze b łędy 
i  u chyb ien ia  i w zbudzajm y od tąd  m ożliw ie ja k  n a jczęśc ie j a k ty  ża lu  
doskonałego — a  n a  w ypadek  n agłe j czy  n iespodziew anej śm ierc i 
zn a jd z iem y w n im  zaw sze ra tu n ek  i  lekarstw o .

Rekolekcje zamknięte °dbe?dc* się w sB* onie * imowvmw d e n  Sióstr S M o rim e k
K s. S eb a stian  S ty cz eń .

W rzesień
15—20 dla służących

w  G ocza łtiow ica cń -Z d ro jtt
Październik

6— 10 dla wdów
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Z Jłolski i £e im ała
K a t o l i c y  i p a ń s tw o .  Poznanie obow iązków  wobec państw a jest 

bardzo potrzebne szczegó ln ie w czasach  dz is ie jszych , gdy tu  i ów dzie 
sły szy  s ię  głosy, że dobry k a to lik  n ie  m oże b yć dobrym  obyw ate lem  
państw a. O sp raw ach  tych  w ygłosił przem ów ien ie n iem ieck i k a rd yn ał 
F au lh ab er. M ówił on m ięd zy  innym i: „K ato licy  przez to, że pozosta ją  
w iern i Kościołowi, d a ją  n a jw ięk szą  gw aran c ję , że chcą też być w ie r­
nym i i  lo ja ln ym i ob yw ate lam i państw a, bo jak że  człow iek m ógłby 
dochować w ia ry  ludzk im  praw odaw com , je ż e li w yłam u je  s ię  z pod 
p raw  B ożych?..."  W arto  o tym  i  u  n as pam iętać , że ta cy  ludz ie , 
k tó rzy  o tw arcie p o n iew iera ją  praw o Boże, napewno p o n iew iera ją  rów ­
n ież praw o państwowe, je ż e li n ie  w idzą kon tro li p o lic jan ta  lub  innych 
św iadków .

P a ń s t w o  i s t n i e j e  n a  t o ,  a b y  u ł a tw i ć  j e d n o s t c e  r o z w ó j  — bo 
„ jedn o stka n ie n a  to b ierze  udział w życ iu  zbiorowym ) ab y  trac ić  swą 
osobowość, lecz  ab y  ją  rozw ijać" . — T ym i słow y p rzypom ina cel 
państw a kard . P a c e lli  w liśc ie  z o k az ji 29 „T ygodnia Społecznego 
we F ran c ji. O kreślen ie  to p rzec iw staw ia s ię  dz is ie jszym  pojęciom  
państw a jak iego ś wszechm ocnego, ja k ie  u s iłu ją  stw orzyć w N iem czech 
i  w R o sji, a także w innych  państw ach .
M łod z i e ż  m ę s k a  g a r n i e  s i ę  p o d  s z t a n d a r y  M a r y i .  O becnie w naszych  
gim nazjach  m am y 72.887 członków S o d a lic ji  M ariań sk ie j. Na uwagę 
zasługu je fak t, że w roku  ub iegłym  odpraw iło  rek o lek c je  zam kn ięte 
749 sodalisów . L iczne również są  so d a lic je  m łodzieży żeńsk ie j.

J a k  m a m y  o s ą d z a ć  f i l m y ?  O tym  m ówił n iedaw no doradca 
duchow ny C en tra li F ilm ow ej we F ran c ji. M iędzy innym i w ypow iedział 
on te słow a: „L ub im y k inem atograf... jed n akże  b ard z ie j niż k inem ato ­
graf kocham y dusze naszych  rodaków , a przede w szystk im  nasze j 
m łodzieży. D latego też o sądzam y f ilm y  n ie z punktu  w idzen ia 
artystyczn ego , lecz m oralnego". U nas rów nież n a le ż y  o tym  p am ię­
tać , ab yśm y się  k ied yś  n ie  potrzebow ali w stydz ić , że za ciężko  
zapracow ane p ien iądze o g ląd a liśm y  filmy> k tó re  n ie  ty lko  n ie  pod­
nosiły nas, na duchu, lecz uczyły  ja k  stać  s ię  gorszym  człow iekiem .
R z ą d  f r a n c u s k i  o d d a j e  h o n o r y  l e g a t o w i  O j c a  ś w .  Jak o  leg a t p ap ie sk i 
na kongres w L isieux  udał s ię  k ard . P ace lli . W ie lk ą  n iespodzianką, 
d la  w szystk ich  było , że rząd  fran cusk i, sk ład a ją c y  s ię  p raw ie  w całości 
z masonów i lew icow ców , p rzy jm ow ał go z w ie lk im i honoram i. 
W idzą oni, że F ran c ja  jed yn ie  trac i n a  w alce  z K ościołem i że  
P ap iestw o  je s t fta jw iększą potęgą m o ra lną św ia ta . Je ż e li u nas tak  
w ie le  złych posunięć rob i s ię  za przykładem  F ran c ji — n iechże n as i 
n iedow iarkow ie zrozum ieją , że w spółpraca P o lsk i z K ościołem p rzy­
czyn i się  do w zm ocnien ia nasze j O jczyzny. N iech zatem  n ie  k r y ty ­
k u ją  tych  osobistości o fic ja ln ych , k tó re  dążą do w spółpracy 
z Kościołem.
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O w o c e  w y c h o w a n i a  n i e r e l i g i j n e g o .  Znane są w yp adk i r a d y k a l­
nych i  an ty re lig ijn ych  w ystąp ień  w  szkołach w L ubelszczyźn ie. Znane 
też je s t u sun ięcie  k s ięd za  Sekreck iego . G dy w końcu ku ra to r O kręgu 
szkolnego lub elsk iego  u stąp ił — wówczas żałow ała tego p rasa  „frontu 
ludowego" w Po lsce . W ie lk ie  ,poruszen ie op in ii pub licznej wywołał 
fak t aresztow an ia có rk i b. ku ra to ra , jako  ag ita to rk i kom un istycznej. 
A resztowano ją  w raz z k ilko m a osobam i narodow ości żydow sk ie j. 
M am y tu  p rzyk ład , że  w ychow an ie n ie re lig ijn e  prow adzi do an ty ­
państwow ych w ystąp ień .

P i s m o  Z w iązk u  N a u c z y c i e l s t w a  P o l s k i e g o  p r z y c h y l n i e  o d n o s i  
s i ę  d o  s e k c i a r z y .  „D ziennik P o ran n y" — pismo Zw. N aucz. Polski., 
ja k  w iadom o, bardzo ostro k ry ty k u je  w szystko co k a to lick ie . W y­
pow iedziało ono o strą  w alkę  duchow ieństw u kato lick iem u  i s ta le  
dąży do pon iżen ia go. Ze zdziw ien iem  za to można w yczytać  w tym  
piśm ie rek lam ę sem inarium  sek c ia rz y  t. zw. „kościo ła narodow ego", 
a ostatn io  um ieszczono fam  n iem al obronę kalw inów , u d z ie la jących  
rozwodów kato likom . M am y fu -jeszcze  jed en  p rzyk ład , że sym p atycy  
m asonerii w alczą z kato licyzm em , a p o p ie ra ją  sek c ia rz y . Z resztą 
tak  samo p o stęp u ją  kom uniśc i i  so c ja liśc i.

S o c j a l i ś c i  w  P o l s c e  g o r l i w i e  b r o n i ą  m a s o n e r i i .  Z e  m asoneria  
is tn ie je , to je s t  pewne, że je s t  irówńież w P o lsce , lo  też pew ne, w iadom o 
też pow szechnie, że do m asonerii p rzy jm u ją  jed yn ie  ludzi w pływ ow ych ; 
należą w ięc do n ie j p rzede w szystk iem  ludzie  bogaci i m ięd zyn aro ­
dowi k ap ita liśc i. W obec tak iego  stanu rzeczy dziwnym  Się w yd a je , 
że so c ja liśc i po lscy  gorąco bron ią m asonerii, a  n aw et n iek tó re  p ism a 
so c ja lis tyczn e  chcą wmówić w sw ych  czyte ln ików , że m asoneria  n ie  
m a żadnego wpływu. W idz im y z tego, że so c ja liśc i po lscy  d z ia ła ją  
w spóln ie z m aso n erią  i b ron ią je j. N ic w tym  nowego, bo przecież 
na ca łym  św iec ie  so c ja liśc i w sp ó łp racu ją  z k ap ita lis tam i m a so ń sk im i, 
a  z d ru g ie j strony z kom un istam i. /Robią tak  d latego , bo m a ją  z te j 
w spółpracy ko rzyśc i, a  prócz tego łączy  ich  w a lk a  z re lig ią  i z p a tr io ­
tyzm em . S o c ja liśc i w sp ó łp racu ją  z m asonerią  jeszcze Z tego powodu, 
że m asoneria ich p o p iera , a gd yb y  ich  przestała  pop ierać  — wówczas 
ruch so c ja lis tyczn y  u leg łb y szybko rozsypce. M ożna tu zastosow ać 
przysłow ie . „R ęka ręk ę  m y je" .

K i l o  w i s i e n  za c a ł o d z i e n n y  z a r o b ek .  D ziennik „Ł en in grad ska ja  
P raw da" ogłasza o f ic ja ln y  cenn ik  artykułów  spożyw czych, k tó ry  za­
sługu je na uw agę; d a je  bow iem  p o jęc ie  p  w arunkach  życ ia  w Sow ietach . 
Z cenn ika tego w idzim y, że k ilo  ceb u li ko sztu je  1,60 ru b li, k ap u sty  — 
2 rub le  20 k o p ie jek , k ilo gram  groszku i suszonego 3 rub le , 23 m ar­
chew ki dostać m ożna za cenę jednego  ru b la  20 ko p ie jek .; K ilo wiśni) 
za 6 ru b li, porzeczek za 4 rub le . Kiło m o re li ko sztu je  9 ru b li, zaś 
k ilo  poziom ek lub  tru skaw ek  8 rub li.

Ja k  w idać z powyższego, p rzec ię tn y  robotn ik  so w ieck i za zarobek 
całodzienny m oże sobie kup ić  jed yn ie ... k ilo gram  wisien.- W arto  dodać, 
że r*- rzecz ch a rak te rystyczn a  —r w o fic ja ln ym  cenn iku  n ie  f ig u ru ją  
an i cen y  m asła , an i m ięsa , an i ja j ,  an i tłuszczów. Ja sn ym  je s t ,  że



produktów  tych  n ie um ieszczono na pow yższej liśc ie , poniew aż ceny 
ich  są  poprostu n iedostępne d la  zw ykłych  śm ierte ln ików  z pośród 
p ro le ta r ia tu  .‘łow ieckiego.

R z ą d  ,,f r o n t u  l u d o w e g o “ t o  t y lk o  w s t ę p  d o  p o w s t a n i a  z b r o j n e g o .  
Tak mówi fran cu sk i wódz kom unistów  i tak  p la n u ją  kom un iści z soc­
ja lis ta m i na całym  św iec ie , ty lk o  że u nas na raz ie  so c ja liśc i n ie  p rzy ­
z n a ją  s ię  do p racy  z kom un istam i i naw et czasem  p o d a ją  s ię  za 
patrio tów  po lsk ich . J . S i eń k o .

30.000 fia to lifiów  iriandz fticń  w ęd ru je  b o so  
n a  sz cz y t g ó r y  św . P a try fia

T ysiąc  p ięćse t la t  tem u św. P a try k  p rzekroczył rzekę Shannon 
w Ir lan d ii, u d a ją c  s ię  na bezludzie  ce lem  ko n tem p lac ji i  m od litw y . 
W  w ędrów ce sw ej do tarł Ś w ię ty  do szczytu  gó ry  G ruachan A ig li 
gd z ie  p rzez  40 dni i 40 n ocy m od lił s ię  i pościł, b łaga jąc  Boga 
a b y  „dz iec i I r lan d ii n igd y  n ie  sp rzen iew ierzyły  s ię  W ierze św .“

T ak m ówi m ie jscow a legen da ir lan d zka , ta k  tw ierdz i h isto ria , 
p o s iad a jąc a  m a te r ia ły  z życ ia  św. patrona Z ielonej W yspy. M inęło 
przeszło 1.500 la t  a  rok roczn ie pobożni k a to lic y  ir lan d zcy  o d b yw ają  
p ie lg rzym kę  na górę, nazw aną ku  czc i Św iętego  gó rą „Croaghl 
P a tr ick " . I w roku  b ieżącym  stosow nie do tr a d y c ji w s ie rp n iu  o d ­
b yła  s ię  w ie lk a  narodow a p ie lg rzym ka ś lad am i św. P a tryk a . D ojście 
do szczytu  góry n iezm iern ie  u trudn ia ł deszcz i rozm iękłe m ie jscam i 
błoto, tym b ard z ie j, że p iąć  s ię  trzeb a nocą, ab y  o siągnąć szczyt 
za  dn ia . J a k  co ro ku  b lad y  św it zastał dług ie  szereg i p ie lgrzym ów  
w p o jed yn kę  pnących  s ię  n iestrud zen ie  ku  górze boso, z nogam i 
pokrw aw ionym i od  kam ien i. W  duszach kato lików  ir lan d zk ich  ż y je  
w ciąż jeszcze i p ło n ie  ogniem  w iecznym  św ię ty  entuzjazm  i ( a s c e ­

tyzm  ich  przodków , bohatersk ich  obrońców W ia ry  św. N ie b y le  
ja k ie j  w ytrw ało śc i bow iem  trzeba, a b y  przez ca łą  noc w u lew n y 
deszcz z pokrw aw ionym i nogam i p iąć s ię  na  szczyt gó ry ś lad am i 
apostoła. A jed n ak  ponad 30 ty s ię c y  osób wzięło w tym  roku  udział1 
w p ie lgrzym ce . Oto tak  głęboką je s t  w ia ra  i p rzyw iązan ie  do re lig ii 
ka to likó w  ir lan d zk ich .

2j 2

Z aw iadam iam y, że w in ten c ji naszych  P renu­
m e ra to ró w  odprawia się co miesiąc Msza św. w naszym 
kościele w Trzebini.

Za wszystkich naszych Dobrodziejów i Współpracowni­
ków modlimy się codziennie, oraz odprawiamy za nich co 
miesiąc nowennę do Najśw. Serca Jezusowego. Uczestni­
czą też oni we wszystkich zasługach i dobrych uczynkach 
Towarzystwa Boskiego Zbawiciela.



Odpowiedź na prześladowanie
N adchodzą c iekaw e w ieśc i z N iem iec. K orespondent „O sser- 

vato re Rom ano" z dn ia  7 s ie rp n ia  1937 r. donosi o w ie lk ich  m an ife ­
stac jach  re lig ijn ych , ja k ie  o db yły  s ię  ostatn io  W A kw izgran ie z (okazji 
o lb rzym ie j p ie lg rzym k i z całych  N iem iec, sk ład a jące j hołd św iętym  
re likw iom , zn a jd u jącym  się  w m iejscow ej kated rze .

Jak  w iadom o, m iasto  A kw izgran , k tó re przetrw ało  cjo czasów 
d z is ie jszych  od V III w ieku , było n iegdyś u lub ioną rezyd en c ją  K aro la 
W ie lk iego  i m ie jscem  ko ro n ac ji cesarzów  n iem ieck ich  aż do 1558 r. 
W span iała  k a ted ra  ad w izgrań ska p osiada liczne re lik w ie , m a jące  
zw iązek z życiem  B ogarodzicy i C hrystusa . Ju ż  w w iekach  średn ich  
A kw izgran  był jedn ym  z m ie jsc  n a jw ięce j uczęszczanych przez p ie l­
grzym ki. O dbywało się  tu  w ie le  synodów koście lnych . W nowych 
czasach k a to lick ie  N iem cy co 7 la t  u rządzały  u roczystą  p ie lg rzym kę 
do k a te d ry  akw izg rań sk le j. I oto w czasach  obecnego przełom u i 
p rześladow an ia po o statn ie j p ie lg rzym ce  upływ a w roku b ieżącym  
7 la t  i znowu o lb rzym ie , tym  razem  w iększe n iż k ied yk o lw iek , m asy 
w iernych  m an ife stu ją  swe p rzyw iązan ie  do Kościoła.

A kw izgran , starożytna s iedz iba monarchów n iem ieck ich , w ystę ­
p u je  w tych  przełom owych czasach jak o  sym bol odrodzen ia r e l ig i j ­
nego i to w najc ięższych  d la  kato licyzm u w arunkach . B iskup A kw iz­
granu, m sgr. Jó zef Vogt, w sp ec ja ln ym  liśc ie  p astersk im , w ydanym  
z o k az ji u roczystośc i akw izgrań sk ich  stw ierdza , że N iem cy dawno 
n ie w idz iały  tak  go rące j m an ife stac ji uczuć re lig ijn ych . O lbrzym ie 
tłum y, k tó re  dochodziły do 800.000 osób, n ap łynęły  ze w szystk ich  
stron R zeszy N iem ieck ie j. P rzez 15 dni trw ały  uroczystości. W szystk ie  
kośc io ły  a  zw łaszcza k a ted ra  w A kw izgran ie b y ły  przepełnione. M ie j­
scowe w ładze h itlero w sk ie  zdezorientow ane w prost, utonęły w tym  
morzu ludzkim . W sze lk ie  próby p rzeszkodzen ia w odbyciu  p rocesji 
okazały s ię  m rzonką...

B iskup V ogt p o d kreś la  w sw ym  liśc ie , a za nim  pow tarza to 
sam o cała op in ia k a to lick a  N iem iec, że uroczystości w 7\kwizgranie 
o tw orzyły społeczeństwu oczy, w yk azu jąc  jask raw o , że kato licyzm  
nie da s ię  pognębić. U roczystości w A kw izgran ie — jak  zaznacza ko ­
respondent „O sservato re“ — stanow iły w span iałą , pełną wym ow y 
odpow iedź w ia ry  k a to lic k ie j na p rześlado w an ia"  (un  e lo ąu en te  r is- 
posta d i fede ca tto lic a ) . (P or. „I p e lleg rin agg i ad  Aquis;girana“,
O sservatore Rom ano, 7 V III 1937).

„Coś s ię  p su je  w państw ie N azich — pisze P ertin ax  w „Echo 
de P a r is “. P raw n ik  n iem ieck i H ofacker ob liczył, że z 1352 dekretów  
w ydanych  do r. 1937 p rzez  narodow ych socja listów , żaden  n ie po­
s iad a  cech trw ało śc i i c iągłości życ ia  prawodaw czego. W szystko  nosi 
ch a rak te r  tym czasow y... W praw dzie w łościan ie i w ie lc y  przem ysłow cy 
c ieszą  się  sp ec ja ln ym  poparciem  ze strony władz, a le  w śród m as
robotn iczych i drobnom ieszczaństw a pan u je  w ie lk ie  rozgoryczen ie,
tłum ione przez terro r... „L ’Echo de P a r is “ dochodzi do w niosku,
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że m ięd zy  N iem cam i H itle ra  a  innym i państw am i w obecnych w a ­
runkach  m ogą istn ieć  ty lk o  stosunki o p arte  na e lem en tach  b ru ta ln e j 
s iły .

P rześlado w an ie  re lig ijn e  w prow adziło do wewnętrznego życ ia  
R zeszy rozk ładow y zam ęt, k tó ry  je s t  s ta ran n ie  m askow any p ropagandą, 
a le  k tó ry  m u si doprow adzić do poważnych w strząsów . P rześladow an ie  
kato licyzm u  wywołało i  tym  razem  n astęp u jące  dwa sk u tk i: 1. konso­
l id a c ję  najzdrow szych  i n a jb a rd z ie j u trw alonych  w w ierze elem entów , 
a  przez to  pośrednio  w zrost uczuć re lig ijn ych , n a  co w skazu ją  choćby, 
w yb itn ie  o sta tn ie  uroczystości w A kw izgran ie ; 2. p rześladow an ie  k a to ­
lików  poruszyło sum ien ie  w szystk ich  uczciw ych obyw ate li n iem ieck ich , 
bez w zględu na w yznan ie i  obudziło czu jność w opin ii św iatow ej i 
w stosunku do reż im u narodow ych  soc ja listów .

Ja k  p o d k re ś la ją  lon d yńsk ie  „T im es“ (5 V III 37) reżim  h it le ­
row sk i zaczyna sob ie zdaw ać sp raw ę , że jego  ostatn ie  d rako ń sk ie  z a ­
rządzen ia  w stosunku  do kato likó w  w yw ołu ją  w św iecie  c yw iliz a c ji 
zachodn iej ja k  n a jgo rsze  w rażen ie . To też zaczyn a ją  s ię  oni cofać. 
Np. s łyn n y ojtciec R obert M ayer skazan y  ostatn io przez reżim  Nazicłą 
na 6 m ies ięcy  w ięz ien ia  za n aruszen ie  t. zw. „p aragrafu  dotyczącego 
k aza ln ic y  (K an zelp aragrap h ) został n iespodziew an ie zw oln iony z a- 
resztu .

Jeszcze raz  h is to ria  stw ierdza , że p rześladow an ie  re lig ijn e  — 
ja k  to ju ż  zaznaczył p ro fesor uniw . w Bonn K aro l A dam  K ellner — 
„o b jaw ia ją  n iesp o żytą  siłę , w ew nętrzną p iękność i czystość Kościoła. 
O d p ad a ją  od w ieczystego  p n ia w ia ry  gałęzie suche, a  to, co pozo­
s ta je , zakw ita  z now ą siłą ... Z dum iony św iat, w idząc ju ż  .praw ie 
ru in y , po o k re s ie  prześladow ań* spostrzega nag le w y łan ia ją cy  się  
jeszcze po tężn ie jszy  gm ach K ościoła..."

JeśCi !Bóą cię wata...
Z grom adzen ie m isyjne K sięży Sa lw ato rian ó w  przyjm uje chętn ie  m łodzień ­

ców pobożnych, pokornych, posłusznych i pow ażnych, k tó rzyb y  z całą ch ęc ią  
p ośw ięc ili sw e siły , ta le n ty , życ ie  i sw ą p racę  jako  b rac ia  zakonni. B rat 
zakonny je s t  w swoim  rodzaju kapłanem . P racą  sw o ją i o fiarą  z ż yc ia  o so b i­
s tego  i w ygód może w ie lce  się p rzyczyn ić  do ra to w an ia  dusz n ie śm ie rte ln ych . 
Ś w ię ty  Józef, a naw et sam  Pan Jezu s , długi czas spełniał obow iązk i b ra ta  z a ­
konnego, t. z. oddał s ię  p racy  ręcznej i m odlitw ie. Pomoc b rac i zakonnych 
je s t  w prost n ieodzow na d la  p racy  kap łań sk ie j. M łodzieńcze, może n ie raz  nad 
tym rozw ażałeś, jakb y  n a jlep ie j służyć Bogu i w yko rzystać  n a jle p ie j k ró tk i 
czas życ ia  sw ego  na ziem i. Idź za głosem  Bożym! J e ś l i  C ię  woła, nie o cią­
g a j się ! K ażdy m łodzieniec o n ie sk a lan e j przeszłości, p raco w ity  może s ię  
zgłosić do K sięży Salw atorianów . Potrzebu jem y rzem ieśln ików , d ru karzy , b iu ­
row ych , ogrodników , — a le  i n iefachow cy m ogą się  zgłosić, by się  w ykształ­
cić w czym ko lw iek  w k la sz to rze .

Adres: Księża Salwatorianie Mikołów Sl.
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Rekolekcje zamknięte
odb ędą  s ię :
w  D om u R ek o lek cy jn ym  
K s ięż y  S a lw a to r ia n ów

id 3xzebwi.

Wrzesień
5— 9 D la  P an ien , k tó re  już

n a le żq  d o  dusz o f ia r ­
nych i o d p ra w iły  rek. 
z a m kn ię te  

12— 17 M ę żczyźn i z III z a ko n u
20— 24 W d o w y
26— 30 P anny p o n a d  30 la t

Listopad
3— 7 N ie w ia s ty  K. S. K.
8— 12 P anny z III z a k o n u  

15— 18 M ę żczyźn i K. S. M .
21— 25 N ie w ia s ty  
39— 3X11 K a p ła n i

Październik
3— 7 N ie w ia s ty  z III z a k o n u
7 — 11 M ę ż c z y ź n i n ie m ie ccy  

12— 16 P anny z S o d a lic ji M a r ­
iańsk ie j

17— 21 P anny z K. S. M . Ż. 
24— 28 Z e la to rk i Z . P. P. K.

Grudzień
4— 8 P anny, k tó re  ś lu b y  p a ­

n ieńsk ie  s k ła d a ją  
10— 14 C z ło n k in ie  Z w ią z k u  P ro­

p a g a n d y  P o w o ła ń  K a ­
p łańsk ich  

15— 19 M ło d z ie ń c y  K. S. M . M .

U waga: P oczątek  re k o le k c y j p ierw szego  dnia o g. 20 te j ,  
kon iec o sta tn ieg o  dnia ran o .
K to  chce w ziąć udział w  re k o le k c ja c h , zech ce  
sią zgłosić, podając sw ój dokładny ad res.

Za cały czas pobytu z utrzymaniem, mieszkaniem i t d. pła­
ci się 10 zł. Osoby zamożniejsze składają zwykle 14 zł. 
Prosimy przy zgłoszeniach podawać swój stan i zawód.

A d re s  D om u R eko le kcy jn e g o  św . J ó z e fa :

J is . Ols. Saliaatouam e, 3xze&ima 2



w Domu rek o l. OO. Jezu itów  w Dziedzicach:
Dla K apłanów :
w rzesień  13—17 i 20—24, październ ik  4—8 i 11— 15, lis to p ad  8— 12 i 22—26 
a d w e n t  29 lis to p ada do 3 grudn ia
d la  p an ó w : p aździern ik  20—24, od 30 paźdz ie rn ika  do 3 lis to p ada
d la  m ę ż c z y z n :  grudz ień  4—8
d la  m ło d z ień c ó w : grudzień  11—15.

w Domu re k o l. OO. Jezuitów , Częstochowa św. Kingi I. 74.

13 w rześn ia  d la  kapłanów  30 październ ika  d la  panów z int.
27 w rześn ia  d la  kapłanów 15 lis to p ada d la  kapłanów
18 październ ika  d la  kapłanów 13 grudn ia d la  kapłanów

P o czątek  każd e j se r ii zaw sze o g . 19 Prosim y o w czesne zgłoszenia.

K s iążeczka  fo rm a tu  k ie s z o n k o w e g o , o p ra -  
L - c C /C z  jL w n a  w  p łó tno? w  cen ie  z ł  / , —  p o le c a

Ewangelie W ydaw n ictw o  K s ię ż y  S a lw a to r ia n ów
Mi fiołów Śl.
N a jc e n n ie js z a  ks ią że czka , ja k ą  K o ś c ió ł św. 
p o s ia d a , bo  z a w ie ra ją c a  s ło w a  sam ego  
C hrystusa  P ana , p o w in n a  się zn a le ź ć  
w  k a żd e j ro d z in ie  k a to lic k ie j.

C odzienne O fia ro w a n ie  A posto ls tw a
Boskie Serce Jezusa o f ia ru ję  Ci p rze z  N ie p o k a la n e  Serce M a ry i 
w szystkie  m o d litw y , sp ra w y , p ra ce  i k rzyże  d n ia  dz is ie jszego , 
ja k o  w y n a g ro d z e n ie  za  g rze ch y  nasze. Łączę je z tym i z a ­
m ia ra m i, w  ja k ich  Ty za  nas o f ia ro w a łe ś  się na k rzyżu  i n ie ­
us tann ie  o fia ru je s z  się na o łta rz a c h  c a łe g o  św ia ta . O f ia ru ję  
Ci je za  K o śc ió ł k a to lic k i, za  O jc a  św. Piusa XI, a zw ła szcza  
na in tenc ję  m ies ięczną  : Za głucńoniemydi.

t Módlmy się w intencji zmarłych Czytelników i Czy­
telniczek „Drogowskazu” oraz w intencji Rekolektan­
tów, Rekolektantek i Członków Związku Propagandy 
Powołań Kapłańskich. Polecamy modlitwom:

Ks. P rob . S cho lz , S ie m ia n o w ic e  
E ugeniusz K u b ry c h t, S try j.

Wieczne odpoczywanie racz  im dać Panie!



Nie rzucać kamienia....
N ie rz u ca ć  k am ien ia  na t y ch ,  c o  u p a d li ! —
Czyż m o ż e  s i ę  w  ż y c i e  t y c h  b i e d n y c h  n ie  w k rad li 

Źli lu d z ie  w yz u c i z su m ien ia ?
Czyż b y l i ś c i e  z lo s em  w  t e j  s a m e j r o z t e r c e ,
C o w  w a l c e  o  b y t  s w ó j  z sza rpan e i c h  s e r c e ?

— N ie rz u ca ć  kam ien ia ....!

Czyż z n a c ie  t e  n ic i , c ią g n ą c e  p o w o li  
Z ych  sz a ry ch  roz b itk ów  w  g ł ę b in y  n ied o li ,

W n iz in y  lu d z k iego  b łądz en ia?
Czyż z n a cie  t e  w ięz y , c o  zw olna  s i ę  s p lo tł y  
1 w sz y s tk ie  w  n ich  c n o t y  z du siły  i z gn io tł y?

— N ie rz u ca ć  kam ien ia ....!

O t, znany w am  cz y n  i ch  — cz yż  znana i skarga ,
C o n im i p o  dz iś dz ień  sz a m o ce  i ta rga ,

Czyż znan e w am  du sz  i ch  zm artw ien ia ?
„O j, m y ś m y " — p o w i e c i e  — „też  w a lcz y ć  m u s ie l i !"
L ecz c z y ś c i e  też  t y l e  c o  o n i  c i e r p i e l i ?

— N ie rz u ca ć  k am ien ia ....!

O d w r ó ć c i e  s i ę  o d  n ich  — ba , n a w e t z p o ga rd ą ,
L ecz n i g d y  n ie  z du szą  sp yszn ia łą  i ha rdą ,

Że n i e  m a  ju ż  d la  n ich  z b aw ien ia !
Ż y j e m y  w ś r ó d  św ia ta  — j e s t e ś m y  u łom n i;
W ięc b ą d źm y ła godn i, p ok o rn i i sk rom n i!

— N ie rz u ca ć  kam ien ia ....!

Bo kam ień  t en  p rz ez  w a s rz u co n y  — o n  l e c i  
I  m o ż e  i na  w a s i w a sz e s p a ś ć  d z ie c i,

Na ludz i w a sz eg o  im ien ia ;
A k ied y ś  g ł o s  B oży u d e rz y  w  n i e j e d n y c h .- 
„ S ęd z iow ie  n ie cz u li d la  g rz e sz n y ch  i b i e d n y ch !"

— N ie rz u ca ć  k am ien ia ....!

G dy n i e g d y ś  n iew ia sta , na  g rz e ch u  sch w y ta n a .
P rz ed  P an em  upad ła  na  d rż ą ce  kolana,

Ż ału ją c za s w o j e  zb ocz en ia ,
K tóż  p y ta ł  s i ę  żydów .- „K to  z w a s s i ę  pow aży...?"
K tóż  p o d n ió s ł  n iew ia s t ę  z l i t o ś c ią  na tw a rz y?

— N ie rz u ca ć  k am ien ia ....!
Ks. B-a.



W Y D A W N IC T W O  KSIĘŻY SA LW A TO R IA N Ó W  

w M ikołow ie

p o leca :

Pismo św. (4 Ewangelie) o p r a w n e ...............1.00 zł
W  służbie nowego apostolstwa,

Ks. Salezy Październiok......................................0.60 zł
Pójdź za mnq ....................................................0.60 zł
Zawsze z Bogiem,

Ks. Alfred Grabowski . . .  ....................... ...  0.60 zł
O fia ra  spełniona,

Ks. Wacław Wojnowski.........................................0.60 zł
Sekret duchowny,

Ks. Flawian H im m el.............................................0.50 zł
Pobożność niemodna?

Ks. Alfred Grabowski............... ... ......................... 0.30 zł
Chleb Żywota

Ks. Alfred Grabowski.........................................0.30oJzł
Kapłan w  Kościele Chrystusowym

Ks. Alfred Grabowski........................................ 0.25)jzł
Miłość O fiarna,

Ks. Flawian Himmel  ........................................ 0.25 zł
Sobota K a p ła ń s k a ............................................ 0.20 zł
Sobota Kapłańska i Akcja Katolicka . . . 0.20 zł
Sobota Kapłańska i M ary ja  . . . . . . . .  0.20 zł

Sobota Kapłańska i C h o rz y ......................... 0.30 zł

Sobota Kapłańska i D z i e c i ......................... 0.20 zł
M odlitw y na Sobotę Kapłańskq setka . . 3.00 zł 
Now enna do św. Judy Tadeusza

Ks. Salezy Październiok.....................................0.20 zł
Ks. Piotr Skarga w  świetle listów własnych

Ks. Tadeusz Marekowski..................................... 0.20 zł
M a ła  Tajemnica, sztuka 8 gr, setka . . . .  5.00 zł
Droga uświęcenia, s e tk a ..................................2.50 zł
Krótki opis życia O . Jordana w raz z  no­
wennę, s e t k a ....................................................... 5.00 zł
Dajcie mi arm ię chrześcijańskich matek 0.50 zł
Ks. Benigny Dziadek, pierwszy prowincjał 

Księży Salwatorianow w Polsce
Ks. Tadeusz Marekowski.....................................0.30 zł


